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o kim m6wią w Ł.odzi? 

P. Malicka, 

artystka teatrów warszawskich, 
zachwyca Łódi - w komedJi 

"Świt, dzfeń I noc". 

Częstochowska defrauda
cja w Banku Polskim 

przed sąd.em. 
Częstochowa, ID 1. Dn,ia 19 b. m. roz 

pocz,nie si,ę w tutej'szym sądzie okręgo
wym głośny proces dyrektora oddziału 
często1chowsikiego Banku Po-lskiego, Za
wadzkiego, oskarżonego o defraudację pie 
n,lędzy skarlbowych. 

Jaik wiadomo, Bank Polski z powodu 
afery Zawadzadego poni·ósf w roku ze
szłym straty, sięgające oko'ło miljona zło
tych. 

Ciiełda 

Plepwsza ppzedo. wapszawsha. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Szwajcarja 

38,94 
8.02 

31,08 
154,96 

O,una DPzedu. wBPszawsBB. 
Dolar w obrota eh międzybankowych 

7,95 
'Prywatnych 8,-

Tendenoja słabsza. 

~IBPWSZB ppzeGglełda gdaósB8. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

64,75 
65,-
5,23 

Banki dewizowe kupowały e f e k t Y 
okolo godziny 12 ej po kursie 7,70 

TendenCja zniżkowa. Poda~ irednia. 

, . 

poli~ji Zapow· edź . r.e· ullc·· 
ośmieliła rabusi.ów. 

Automobilowi , bandyci zaczynają bezkarnie grasować. 
Wilno, ID 1. Ubiegłej ollOCy doko'nano 

zuchwałego napadu bandyckiego na ma
jątek Ruska RzesZ!a w powiecie wileń
sko-troCikim, odległym o 20 kim. od \Ą'j:l
na. 

O godz. 12-ej po' /północy przed do
mem właściciel 'ki telgo majątku, 7'O..J.etniej 
Olgi Markowej. zatrzymało się jakieś ta
iemnicze auto. 

Po Clhwilli IZ auta wYSkoczy·lo 5-ciu za 
maskowanych bandytów, uzbroJonycb w 
rewOlwery. którzy wyważy" drzwi wej· 
ścIowe i wtarznęJl do JD.ięszJc.ania. 

Markowa znajldowa'ła się już w -różku. 
Bandyci zakneblowali usta staruszce i 

pod grozą rewolwerów zażądali wyda
nia pieniędzy. 

Wystraszona I!wbie'ta wręczyla bandy 
~om 500 zlotyclh, ruie zadowoJilo to iCJh 
jednak i zac'zęj!i daJlei IpJoOOrowaIl!i.e!po 
mi es 2'Jloo.ni'll. 

W tynn cz.asde zboozita si:ę śpiąca w 
kuchni służą'ca, która bez lllamysl'l1 wy
skOCzYła oknem z I-go piętra i l.zaalanno
/Wala służbę folwarczną. 

Killru foroo1lów pośpiesz}lllo IZ s1ekle-
? 

rami do dworu, bandyci jednak raifo~~( 
Sli·ę ucieczką i umknęli samochod.em w kie 
runku iWdna, postrzeliwszy jednego z pa 
rooczaków. 

Markową znaJeziono bez przytomno
ści.. 

Łupem b3l11!dytów stała się biżuteria 
wartości 20.000 złotycb. 

Komenda !pOw. poHcj.i w Wi1nie za
rZ<\ldlvHa pościg za bandY'fami· d szoferem, 
!który wspótdzia~at w zuahwa:łym ~
dzie. 

--,,-- :0 :'.....,..) __ 

lagraniuoy IOaW[a O oanej ntua[)1. 
szczOttO wodze. pOwstała Damka i uclecz 
ka od złotelZo. 

Soołeczeńsfwo n,je otrzasnęło się do 
rvchczas ie-szcze catkowacie z tego nasIro 
iu. Złoty nie odzyskał dotad zaufania w 
tej ",1erze. na iaka zasłu~wie - w oczach 
na.isurowszvch nawet' krytyków. ale bez 
stronnie trzeźwo patrzących sie na stan 
naszego skarbu i środ1ct. któremi ro.zpo
rzadzamv. 

Profesor Kemmerer jest pełen optymizmu. 
Wczoraj opuścił Warszawę DIof. Kern 

merer. .rzeczozna.wca finansowy amery
kański. zaproszony przez rzad oolski dla 
dok-onania ekspertyzy stanu naszego skar 

. bu i wydania opin,H o sposobach przywró 
cenia mu trwałej równowagi. Prof. Kem
mere. cieszacv 'się oowag-ą i autorytetem 
w amerykańskim świecie nauki i finansów 
zakoń'czył swe badania i o wyniku kh 
o,g-ólnym poinf.ormował wczora·i Drzedsta 

Niemcy wmieszane 
wwęgięrską aferę fałsze.:ską. 

Paryż. 11. 1. (Pat.) - Poseł-legitymi
sta węgierski hr. Józef KarolYi oświad
czył w wywiadzie z korespondentem "Le 
Matin". że arystokracja węgierska nie 
jest wmieszana w sprawę fałszerzy bank
notów i ·ootępia iiatszerzy. którzy sa. a
wanturnikami. pozbawionymi środków do 
życia. I 

Hr. ApDOnyi. jak zaznaczył Karolvi. u
ważał prefekta policii Naddes·sy'ego za o
sobistość podejrzana. Dusza spisku zda
niem Karoly'elZo byli skraini nacionatiści 
niemieccy. Anektowanie Austrii przez 
Niemcy. uczynienie z WeJZ:ier wa.ssala nie 
mieckie20 - oto cel. jaki miał na widoku 
sDisek. uknuty JJl'zez ludzi z obozu Luden 
dorffa. 

~rofe~ionalilm W ~pof[ie ~ol~kim. 
Dożywołni() dyskwalifikacje 

Na posiedzeniu \'VY\lzia!u Gier i D~
scypliny PZPN ustalono Hst, graczy 
PZJPN., którym udowodruiono profesjona
[.iZl1l1, a miano·wicie: 

Pogoń (Lwów). IZdyskWla1ifikowa'no 
jaiko zawodowców Olearczyka, tlankego, 
G eruibza. Sfoneckiego i Picht1a. Zdy· 
skwa1!ifikowano dożywotruie od dziatalno 
ści w KUubaClh izwiz:kach piłki nożnej 
czolrukó.w zarządu Pogoni :ini. Kuchara 
Tadeusza, Cybu:lskiego, Łuczynę i Kawe
ckiego. 

wici eLi prasy polskiej i za..g-ranicznej. 
Glos tak wybitnego i bezstrQnnego zna 

wcv'. iakim jest prof. Kemmerer. powinien 
wywołać silną reakcję ,przedewszystkiem 
w Polsce. 

Większość naszego społeczeństwa ży 
. ie od kHku miesięcy w nastroju przygnę

bienia. wywołanego _spadkiem złotego,. 
Jak zwykle 'Po okresie nadmiernych na
dziei. nastapił gWartoWTIY zwrot w posfa 
ci nieuzasadnionei depresji ~ nerwom 1>U 

Prof. Kemmerer wyraźnie stwierdził 
w swem oświadczeniu do prasy. że Wy
feżdża z Polski z wiekszym ootymizmem. 
aniżeli kiedy orzybył i ma wieksze zaufa 
nie do naszego skarbu. do naszycb sit ro .. 
zumu. niż wiekszość soołeczeństwa DOl- ' 
ski~o. 

Były rumuński następca tronu Karol, ze swym synem, obecI?-ym następcą t~onu 
księciem Michałem i żoną, piękną księżniczką grecką Heleną, któr" porzucił 

' . dla s\~~i oierwszej żony p. Lambrino. ' 
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N-eudana wyprawa po złote ru o. 
Amerykanie boją się lokować pieniądze w Polsce. 

- I 

Nawet pod zastaw trudno wyduslt z Yankesów dolary. 
Do Białegos'toku wrócił po 3-miesl~ 

cznym p6bycie w Ameryce wice1)l'ezes 
bi,a~ostoakiego Związku Właścicieli nieru
chomości lP. ,im. H. Li:fszyc, wydel~a
ny w celu uzyskania pożyczk:i w kwocte 
2 mUjonów dolarów dla właścłcleM nieru
chomoŚci pad zastaw domów. Poza'fem 
p. inż. Lirrszyc miar za lZadanie uzyskanie 

,pieniędzy na lisity zastawne Wddeńskiego 
Banku Ziemskiego. 

P. Lifszyc, który Kontferowat z szere
giem ,naj.bardziej wy/bitnych finansistów 
amerykańskilch, oświadczył, że wAmery 
ce niestety pamQą o Polsce 

fałszywe i dziwaczne wiadomości. 

Tak jak przed wojną Pl1zypuszczano 
zagranicą, że w Rosii białe niedźwiedzie 
spacerują na ulicach, tak samo obecnie w 
Ameryce różne niedorzeczne pIonki znaj
dują wiarę. Szczególme sfery finansowe 
obawiaJą sie, że pieniądze amerykańskie, 
pożyczone Polsce, 

nie są pewne. 
Panuje fa.tQ obawa. że rząd me zdoła o
panować Sytuacji gOSpodarczej. 
. _ Wskufe'K ifego Amerykanie sTawiają 
jako warunek otrzymania pożyczki dzier" 
żawę jednego z monopOli i wydelegowali 
Mof. Kemmerera, po którym przyjadą 

również innł martrcy - w celu zamaJo
mIeaia się ze stanem naszeł gospodarkL 

W 'tych warunkaoh uzyslkanie poty
czti' 'w Ameryce dla ,prrernys'tu wlaścł
ciel{ nieruchomości itd. nawet pOd zastaw 
realnych ,wartości fest rzeczą Illiezmiemle 
trudną. 

Sfery finansowe wyrażają :pogtląd, że 
Sejm i Senat w Polsce są ,bezsilne i że 
pienłąd2e amerykańsIde, pOŻyczone prze
ml'Słowł lub właścicielom realnoścI. mogą 
nawet pe~o dnia !ZOStać zasekwestro 
wane t)t'Zez rząd (?!) , PO'zafem - fwier 
dzi ,p. Lifszyc - wPływa utłemnie na fę 
spmwę OIbowUlrująca ustawa o ocbroułe 
lokatorów. która doprowadza domy do 
zmłszczenia wskutek Ograniczenia ma
cznego ich dochodowości. 

Z tydl względów Amen'ICande uwa'fa
ją nawen 
hipoteczne zab~ieczenia za nłedosfa-

t~e. . 
P. inż. Lii5zyc komerowal równIeż z. 

p. ł(la1'Sfdkiem, kt6ry odznacza 'Si~ szcze 
g(XJną życzliwością dla Po!}sk!i i który prze 
PTowadzi'l dofyc'hozaswe 2 pożyczki a
merykańskie, zaciągnięte przez Polskę. 

P. K1apstok uważa, iZ powodzenie no
wej będącej w toku rokowań 'POżyczki a
merykańsikiej dla PolsIki zależy w zna
cmeJ mierze 

od słaIJ()włsb badd«ów ŻYdOrwSklcb. 
P. I(1a.J)'Śfo'k, !kt6.ry ;es't przyjaaiC!lem o

sOlbistyun min. Skrzyńskiego, uważa że 
!Zdaniem {)Ipityji !J)U'hliicznej w Ameryce, u
goda poJsko-żydowska nie fest jeszcze 
Wyrazem ~ dObrego współ
beta żydów z Polakami. !».alego też p. 
l(Ila1ps{ok - który nie jest żydem - mó
wli., że sfo SlUnk i polSKo-żydowskie winny 
się tak ułożyć, alby żydzi amerykańscy 
U'W'ażaai Po]skę za dobrego opiekuna ic'h 
wsp6fwyznawców-oibY'W13t~i lPolsk-ich. 

P. Klapsfok prosi p. illlż. Ufszyca o za 
kOrnt.mikowa,nie fugo s:fanowdska aziafa
erom żydowskIm w P01'sce, którzy włnnł 
pamt~tać, iż dla pomYŚl0020 załatwienia 
sprawY pożyczki amerykańskiej dla Pol
ski konieczną Jest 

deklaracła Mataczy bdowsfdcłt, 
te sytuacia łydów 'W POlsce znacznie się 
pOlepszyła. 

P. inż. Ufszyc spełnił prośbę p. Kla!p
sifoka i odwied'zit w Warszawie senatora 
[- znanego Iban~iera żydows~iego p. R. 
Szereszewskiego, któremu zakomuniko
wał stanowisko p. IOapstO'ka. 

Sprawa udzi~enia !pożyczki dlla biato 
sfocklioh wt.aścioie(I nieruchomości zosta
ta ·na razie zawIeszooo. i uzależniona od 
rzałatwienia sprawy pożyczki dla Polsld. 

---:0:---

la-~ui-o [~[iano lfo~H w l~ył krltkim [la~ie. 
Opinia profesora Kemmerera ! o· naszycb;.bolączkach. 

W miarę przęprowadzania programu rządowego -_. 
, ,. 

. poprawi si~ 
nasz kredyt. 

Obleg biletów państwowych zbyt wielki. 
, Wcrora) w dniu swego wyjazdu do 

'Wrueryki, po jedenastodniowym po'bycie' 
itw Warszawńe, prof. E. W. Kemmerer 
!przedstawi'! prbedstawitCielom ipTasy swój 
pogląd na sytuację finansowo-gospodar
czą Po'l'Ski na podstawie badań nad budże 
lem pań!Stwowym, będącyah w to'ku i za
mierzonych operacyj fina,osowych, orga
ni'zac~i wIladz i administracji skarhowej, 
a wres'zci·e .po1i'1:yki wa[utowej i przemy
słowo,-hand1owej. 

- Moje wrażenie ogalne - zaoząr dr. 
:Kemmerer - jest, że obecne ekonomicz
ne i finansowe zagadnienia Polski nie 
różnią się tak bardzo od powojennych za 
gadnień wie-lu 'innycJh krajów. Postęp, o
si~umięty w ciągu os'tatnich IkHlku lat w ln 
lI1ych krajach przy rozW1iązywaniu powo
jennych ekonooniczf1ych zagadnień, pod ob 

. nych do polskich w doIbie dzi'Si.ejszej, u
sip'rawiedliwia o.ptymi'Z1I11 co do Po[ski. 
Postęp ten jednak może być osiąlgnięty 
gedynie I})J"zez usdilną pracę, wie'lki wysitek 
:i wieJe poświęcenia ze strony wszystkich 
klas po'lsk1ego SIJ)Oteczeń!Stwa dIla wspM
neg-o dobra. Jest to chwUa wyjątkowa, 
wyma~aiąca od społeczeństwa najwłę
ksze~!O wysiłku, na jaki ty1iko go stać. 

Polska ?Osiada bog-ate i różnorodne 
boga'Ctwa naturalne. Posiada ona pra
cowitą 'lurdno'ść, z której około 3/4 są cięż
ko llracujący oszczędni włościanie. 

Kraj ma bardw mally, na glowę 'ludoo
ści , tlług publiczny. jeden z rnQmnłej.szych 
ze wszyst,kich kraiów ekonomJcmie roz
winiefvch na świecie, i mam wrażenie, 
naj mniejszy w Eur9.pie. 

Niedawny traktat locarneńsK1 znacz
nie ug,run~owat beZlpieczeństwo PolskI 
pod wzg1ędem mi ędzY'l1aro do WYlITl. 

iBorąc pod 1.łwa'R"ę te 'POdstawowe fak 
ty. trzeha się dziwić. dlaczego obecna de
pre5.i~ finansowa była bk ostra ii trwała 
tak dłl1"O. Mo'jem zdaniem, jednym z 

', głównyclt powodów jesf moment IPsycho 
iogiozny. Jest to nielS'hlsznńe przesadzo
ny bra1< zaufania u części ludności finan
sów. Ten brak zaufania odbija się zagra 
nica. 

NV. rokn 1924 d! 1925 naród i>Olski prze., 

cenia:l sw()'je sily. Ambicja jego była 
c~~leibna, lecz usiłował on za dużo prze 
prowadzić w krótkim czasie. Przysvly 
złe ,z;biory zaP'1'zeszłego roku t ludność, 
;Pamiętając żywo zgubne skUtki długiego 
okresu inflacyjnego niedawno mmionych 
lat, stała się nerwową, stracilla zamanie 
do trwa,rości niedawno sta1billi'zowanego 
zfotego i ipO'grąży~a się w panikę finan
sową. 

Zbiory zeszłego roku były dobre. W 
osl\atnJiclI trzooh miesiącach kraj mial bar 
dzo korzystny bi1ans handlowy. 

Warto'ść w :z;łocie ZIlotego dąży sN'Ilie 
w górę od czasu najniżSlzego !kursu 10.50 
za dolara na począ't!tm grudnia. Wczoraj 
ikuT!S Ibył 8.10 za dOJ1ara. 

Ceny hurtowe towarów w Polsce, wY 
rażOltle w złotych papierowych, wcale 
nłe poszły w ~OO-ę. w stosunku do spadku 
wartoŚcl w złooie złotego. Przeciwnie, 
biorą<; ceny przedwojenne jako podstawę 
do lPor6wn.a.'!1ia, ceny burtowe fO\VTar6w w 
poasce, wyraŻ<lne w Zllołyclh P <łlPi ero
wyoh, wzrosty mniej od roku 1914, nn ce 
ny burtowe w więkSlzo.śct krajów o wa'lu
ole ztłotej, a więc w Stanach Zjed'noc~o
nych, Aruglji, Szwajcarji, Kanadzie, Ho
la.nd;i, Szwecji i Aus'trji. 

Innemi słowy siła kUPCZ3 złotem pa
oierowe2o w Polsce iest dzisiaj stosunko 
wo wysoka w DOrównaniu z tetro zewlJe
trzna siłą kuDCzą. 

Ogólną. wlifvkę 1"ządu. zaoowledzianą 
i s'rosowaną dolą·d. dążąca do zaradzenia 
svfuacji f,inansowej przez bezwzdedne re 
dUlkcje w budżecie wydatków. oJrranicze
nfa; i1l1iP'oitu i konsumcjj, wewnefrznej to
warów luksusowych oraz Z3.Drzestanie 
WYDuszczania rządowe1!o oieniadza papie 
rO"WeI!o uważam za bardzo mądra. 

Postanowienia 00 do rezerw Banku 
Potskie1!o są. mojem zdaniem. wogóle 
zbyt sztywne. Nie p-owinno się stawiać 
ttru;ru kamienneg:o. jak obecny. ooniiej któ 
re~o rezerw nie można zmnieisa;ać w chwi 
łach szcz~ó!nei potrzebY. Rezerwa lest 
na to. by iej użYwać. nie zaś. bv się Jej tyl 
ko przvg:la.,da:ć i to jest szczeg:ólniej stu
sznem w czasach ,Wyjątlrow'Ycll. Uważam 

• 

iż będzie wSKazanem. sKoro D'OIożetrle bar 
dziej się ustali. zrewidować w kUku kie
runkach Obecny statut Banku Polskie2o. a 
w szcze2ólności postanowienia o rezer
wach. 

Będzie prawdopOdobn.ie slusz.nem D
sfaMć normalne minimum rezerw w wYSO 
kOŚCi 40 proc. na krYCie biletów w obiegu 
i, depozytów netto. a następnie. idąc za 
praktyką szere~u innych ważnych ban
ków centralnych. upoważnić do redukcji 
rezerw pOn1żej tesro normalne~o minimum 
pOd warunkiem, że braki w re~erwach bę 
da poddane podatkowi pro~resvwnemu. 
Stona"DOdatku. J)OCzatkQwo niska. DOwiek 
szyłabY się szybko, 2dvbY rezerwY spad 
ty ooniżej oowiedzmy 30 oroc. 

Ustawa w:inn.abv wvmagać. aby w wy 
padku zmniejszenia się rezerwy poniżej 
400 proc. stopa dyskontowa Bal1ku wzra
stała w p'rzyb1iżeniu o równowartość po.
datku. Taka koncepcj.a dałaby Polsce wa 
lutę o należytej pewności i elastyczności. 

Obie2 biletów państwowych zdaje się 
Jest za wielki dla obecnYch warunków Pol 
sld l, jest wskazanem. aby sumy w obiegu 
byty zasadniczo zredukowane w najbliż
szej możliwie przysztośc.i. Dzieki stanow
cze.i polityce redukcji wydatków publicz
nvoh. stosowanej od niedawna przez rząd 
porożen1e finansowe w P.olsce DOprawia 
się. 

Z 'fe~o powodu włdokl na l)tZyszłość 
wydaja się dobre: kredyt finanso\",v Pol
sld tak w kraju. ia też zauanica oopra 
Wf sle w miare przeprowadzenia obecne-
20 mwramu finansowe2o rzadu. Wzmoc
niony kredyt. oparty na zdrowym rozwo 
ju finansów. znaczy utatwienie w otrzyma 
niu obcych pożyczek tak pa'ńsfwowych. 
jako też prywatnych. których Polska 00-
trzebu.i'e dla swego oostępu gosoodarcze
go. 

W miarę POp-m wv kredytów i gosPO
dar,czvch warunków. naturaLnie. poprawi 
się leż finansowa pozycja Polski zaJ!rani
ca. a wtedy te~ zwieks,zvć sie. motem zda 
niem. oowinny możliwości pOŻyczek rza
dowvch i prywatnvch". 

Po tem zakończeniu jeden z dziennika 

~r. 7 

Dlaczego bolszewicy 
nie moga kupowa4! zagranicą? 
Pieniędzy nie mają, a eksport 

zawiódł zupełnie. 

Starannie ukrywa na dofad przez So
wiety nalla prawda o stanie gospodar~ 
CzYID. oaństwa vlyplvnęla niesoodziewa
nie na powierzchnię w świetle cyfr i fak 
tów. budzących grozę. Prezes rady korni 
sarzy ludowych Rvkow. porzuciwszy u
rzędowy optymizm. nawolu.ie dziś swych 
towarzyszy do tworzenia nowego froniu, 
celem rafowania czerwoń·ca. 

Niebezpieczeństwo dla czerwolica za
rysowało się wyraźnie stosunkowo nie
dawno. PrzV'Czy'na zaostrza.iaccg:o · się z 
każdvrn dniem kryzysu bvlo zbvt OP tymi 
styczne oszacowanie urodz~ju zeszłoro·cz 
nego. którv wedle rachub sowieckich J}(1 

winien byt dać rządowi zboża eksporto
wego ni mniej. ni więcej. tylko na sumę. 
1,100 miLi. rb. w złocie. 

•• Nakarmimy chlebem cała ' Europę", 
przechwala się władza sowiecka. zawiera 
.ią'c z firmam:i zagranicznemi 'tranzakcje na 
dosfawę całej przypuszczalnej nadwyżki 
zboża w kraju. Organ.izacje sowieckie roz 
POczełv skup zboża; w krótkim cżasie o
kazało sie. że w najlepszym wYPadku u
da się nabyć gO za sumę około 600 milj. 
rb. Na dobitkę. ceny rynkowe w kraju po
szły w .g'óre o 75 proc .. i .. wniesżtorg" do 
płaci dziś do zboża wY'Wożonego zag:rani 
cę z własnej k,ieszeni. 

Identyczne błedv DoczvnłoJ1oO otzY eks 
oorcie cukru. cementu. drzewa. wegla. na 
ity i t. d. Produktv 'te wywoż.ono oonad 
możność. nieraz niżej kosztów produkcii. 

Obecn,ie .. wniesztorg" sprowadza do 
Rosji cukier zallraniczny. Daje sie odczu 
wać coraz dotl<liwiei 2łód cementu. drze
wa. wefda i t. d. 

Chcąc załagodzić pOwslialv stąd kry
zys gosoodarczv i zapobiec zniżce czer
wońca. Sowie'fv zaczęty ścią~ać gotów
ke skąd się dato. W kró't'kim stosunkowo 
czasie udz.ielono koncernom zagrantcz~ 
nvm 113 koncesvł. oddając za byłe co na 
lep kaoitału za2ł"3t1icztte2o leńskie kopal 
nie złota. cały p.rawłe Ural. kooalnie man-
23JJU na Kaukazie i szere2 innych bo2a· 
łYch złóż we2la. metali i złota. 

Jako ostatnia. stawkę rzucono na; rY
nek kosztowności domu Romanowów . 

Obecnie władza so,w. przebywa ostry, 
moment kryzysu gospodarczego i wątpli- , 
:we. czy wWdzie z 'llie2'O bez ciężkiC'J. : 
straf. . . ..,. ,. 

. ,i. ---:0:'---

Condesa de Matzenau 
i hrabina Bubna-Litic 

metresy wielkich książąt nie· 
'mieckich mają byt opłacane 

przez skarb republiki. 

Dzienniki niemieckie pomieszczaja na 
czele numerów pełne oburzenia artyk. z 
powodu. iż metresy książa.,t niemieckich, 
odsuniętych od żłobu, ma.ta być wypo'sażo 
ne ze skarbu RepUbliki Rzeszv Nj'emiec
kiej. 

Okazało się mianowicie w komisi,i skar
bowei parlamentu. że rza.d Mecklembur
sko-Stre!itzki 13 grudnia 1918 roku i 3 
gTudnia 1921 roku zawad umowy ze spad 
kobiercami zmart.ego W ,ielkiego Księcia 
Adolfa Frydervka VI. księżna Lippe i 
księżną Milicą ~zarnogórska. na podsta
wie których 'Obie te damy Występują z 
wielkiemi pre'tensj,ami do skarbu Rzeszy. 

Księżna MiIica żąda teraz mJanowicie 
wypłaty 5.200.000 marek zfotVlch. jako 
.. resztv posagu". 

Nadto obie damy domagaja się, aby 
rząd Meklembursko-Strelitzk,i zaspoko.it 
pretensje metres byłych wielkich książąt 
tego kraju. Condesy de Matzenau i hrabi 
nv Bubna-Litic, z tytułu przyjętych przez 
wielkich książąt' wobec tych faworytek 
zobowiązań. 

Ponieważ rząd Meklembmsko-Strelitz 
ki mial iakieś w tym wzgledzie skrupuły, 
pretensie metres przekazane wstały "są
dowi rozjemczemu". Suma. o która idzie, 
ma wynosić po 20000 marek rocznie do
żywotnio dla każdej z byłych mi!ośnioc 
wielkoksiążęcych. 

Oczywiście w republikańskich bankno 
ta,ch P'l'awdziwvch. a nie farszowanych 
dla prvwatneg:o użytku lelralnych rodzin 
arcyksiążęcych. król ewskich i ces arskich. 

rzv zwrócil s,ie z zapVtaniem. czv przewi 
dziany iest powrót prof. Kemmerera do 
Warszawy. na, co 'otrzymał odoowiedź, że 

_ iest możliwy. 



Nr. '7 Str. 8 

z· ś ludzie szu ają w~"ałżeń zego • 
l ? 

• 
Przyczyna rozaarowafi. . 

Ciekawe odpowiedzi mężczyzn i kobiet na powyźsze pytanie. 

Ankiefa rozpisana na powyższy temat 
przez .. I. K. C." f1ztlcita jaskrawe światlo 
oa ten akfualny problem. 

. OdPOwiedzi mężczyzn podzielić moż. 
na na dwie zasadnicze grupy: Jedni trak
tują pro'bJem mafżeństwa lekko. żartobli
wie. prawie cynicznie. domag-ają się od 
żon tylko posagu w dolarach. jedwab
nych dessous i umiejętności tańczenia 

shimmy. inni zaś - a tych jest olbrzy
mła większość - chcą pojąć za żonę ko
biety przedewszystkiem rozmiłowaille w 
domOWYCh zajęciach. gospodarne. oszczę 
d,ue. pr.acowite. mało wyma~aj~ce i nie 
hołd Idące ślepo najnowszym modom I 0-

byc7'.aJom. 

Pod tyun względem zaznaoza się w 
.męskich pOjęciach wybitna niekonsekwen 
cła. Ten i 6w ośw1adcza olwar-cie, że po 
dobają mu -się wprawdzie ko-biety mo
dern, śmiałe, rafinowane, rozflirtowane. 
roztańczone, ale na żo.nę "to zupełnie co 
Jn-n~!" 

Nielicznł tylko wyrażall pra~iente 
zdobycia towarzyszki o odpOwiednim po
ziomJe umysłowym i stan<~wiącei uzupeł
nienie własnego ich życia duchowego. Z 
-pośr6d mężczyzn wielu podkreślafo konie 
czność odpowiednich materja1nych WI3.

runk6w u kandydatki na żónę, za to co 
sIę tyczy kobiet. stwierdzić należy. że 

rvrawie wszystltie z mi'nimalnemi wyja,t
kami. zaz,naczaly wyraźnie, dobitnie i sta 
110WCZO, że przedewSlzys'ill<iem mąż musi 
po.siadać stanowisko i być dobrze mate
rialnie sytuo.wanym. To 

b'aktowan1e przYszłego męża. jako kasJe-
ra i dostawcy toalet 

z zastrzeżeniem dla siebie zupełnej swo
bo.dy, jest bMdzo charakterystyczne i po
niekąd usprawiedliwia obawę młOdych 

mężczyzn. któITZY w szeregu listów 0-

$wiadczali : 
.. Wolę się wcale nie żenić. aniżeli się 

łączyć z kobieta. o el{ols.tycznych i l{rubo 
materjalistycznyoh pogla,dach na malżeń
slwo". 

OSKAR WILDE. 

Dziwne Dziecię. > . 

Codz;ennie po południu, powr<fcając 
ze sz'koły, szły dzi,e·ci bawić si'ę do ogro
du Ol'brzyma. 

Ol{ród ten był wieibki, piękny i rosla 
.tam mię}(lka, zielona trawa. Tu i ówdzie 
ukazywały się wśród niej piękne kwiaty, 
na kszfart gwiaJzd. 

Pewnelgo dnia O~brzym powrócit Byt 
on bowiem w odwiedzinach u swego 
przyjaCiela, '1udożercy z Kornwalji, ~dzie 
przez siedem lat pozostawa.l. Po po'wro
cie zobaczy t dzieci bawiące się w jego 
ogrodzie. 

- Cóż wy tu robilcie? - Izawotał tak 
~zorstko, aż dzieci pouciekały. 

- Mó.i ogród jest moim wtasnym ogro 
dem - rzekł 01brzym - każdy to prze
cież 7rozumie: tylko mnie wolno się tu 
haw;ć. n~'komu więcej. Zbudował v,;ięc 
wysoki mur naokoło o.~rodu i umieścił 0-
dosze'nie: ,.Nie stosujący się do zakazu 
,wchodzenia. bedą karani". 

Oczywiście nie wynika s'fad wcale: że 
wszystkie kobie'tv szukają u meża ly1ko 
pien!edzv. dobrego stanowiska i zapew
nienia sobie swobody wybryków. Są i ta
kie. które miejmy nadzieje. szczerze o
świadczały. że 2:otowe 5a dzielić z mężem 
zarówno dobrą. jak i złą dole i przy wspó1 
nem porozumieniu i zaufaniu dźwignąć 

ci ężar ży'Cia. Ale takich - otwarcie m6-
wiac - iest znikoma ilość. 

Bardzo wiele kobiet podkreśla w wy
maganiach swoich 
żądanie zdro.wia fizycznego u Drzyszłe2:o 

meża. 
co lesI zresztą zupetnie zrozumiałem Ile 
wZl{lędu na 'to. że mężczyźni czesto dopie 
ro ' wtedy orzYbiiaia do rortu małżeńskie-
2:0. 2:dy zdrowie icb iest jUż zuoełnie · z;;U 
nowane. 

Niektóre z kandydatek do małżeństwa 
szczegółowo Dodkreślały swoje wYmaga
nia co do wy~ladu powierzchowne2:o swo 
ielzo małżonka. 

Przyznać należy. ~ mężczyźni w swo 
ich odpowiedziach zdradzali .dębsze zapa 
trvwania i nie wspominali tak czesto o li
nii figury. kolorze wf,osów. manicure i t. 
P. rzeczach. 

Cały szereg: kobiet przyzna.ie otwarcie 
że n.ie po'siadając możności wyboru. chce 
bvle iakie2:o meża. żeby się tylko .Wyzwo 
lić. albo od DraCy zarobkowpi_ albo z Dod. 

,opieki rOdziny. 
Kilka zaledwie listów ujmowało 

kwestie małżeńska od strony 2:łebszelZo 
uczucia. 

Kilka też zaledwie tylko osób kładło 

Stary mązg i środki lokomocji. 

Lekarz: - Jest pani poważnie chora. Musi pani jechać do Meranu. 
Chora: - A czy tam tramwaj dochodzi? 

Byt 'to naprawdę bardzo samo!hlbny 
Olbrzym. 

Bied'ne <kieci nie miały teraz gdzie się 
bawić. - Pr6bowały bawić się na go
ścińcu, lecz byt on pełen kurzu i twar
dych kamieni. 

Pozatem nades:nła wiosna i lPett!1o byto 
ws'Zędzie drohnycl1 kwiatków i małych 
ptas~ąt. Tyllko w ogrodzie samol'Ulbnego 
Olbrzyma panowa,la jesZlcze .ciągle zima. 
Ptaszki nie chcialy śpiewać, bo nie było 
ta.m d1Zieci, a drzewa zapomnIały zakwi<t
nąć. 

ŚnięJg pokrył 'tirawnjki SiWym wielkim, 
białym ca,łunem, a Mróz uczynił ws'Zy
s:vkie drzewa, jakoby ulane ze srebra. 

- Nie rozUil11iem, dlaczego wiosna 
tak się opóźnia - mównł 01brzy:m - Sa
molub, siedząc :przyoknie i ;pa,trząc na 
swój zimny, bia'ły 0l{r6d. SI>Qdziewam 
się, że pogoda niedfugo się odmieni. Leaz 
ani wios.na. ani lato nie przyszły. 

Pewnego poranka, wyskoczywszy z 
łóżka, sipojrzaf ip'rzez okno. 

I cóż zobaczył? 
Oczy jego uderzył dziwny widok. 

Pnzez maty otwór w murze wślizgnęły 
się dzi'eci do og-rodu i 'P'Owspina:!y się na 
drzew.a. Na każdem drzewie sied'zia,to 
ma\łe dziecko. A drze,wa tak uCieszyfy się 
,powrotem dzieci, że pokryły się kwie
ciem i poruszały zle'kka swe gałęzie po
nad głowami dzieci. Ptasz,ki latały tu i 
ówc!rde. ćwierkając radośnie, a kwiaty 
wyglądafv z pomiędzy trawy i uśmiecha
ły się. Widok t,c,n by:! śli,czny. Lecz w 
je-cJnym kącie o~rodu pa,nowata jeszcze 
Zl'rna. By~ to najbardziej odległy zakątek 

ogrodu, a stał tam mały chło·pczyk. Byt 
on tak mały. że nie mógł dostać gałęzi 
drzewa; chodził więc tylko dokoła niego i 
gO'rżko p'lakat. 

Serce Q1.bl1zyma tajało coraz bardziej, 
podczas gdy tak wvg-lądal przezo'kno. 

- Jakże samOlubnym byłem - zawo
tał - teraz dopi'ero wiem. dlaczego wio
sna nie chdala tu przyjść. Pomc'gę chłop 
czykowi /temu wejść na drzewo. a 'Potem 
zburzę mur i po,zwolę dzieciom bawić się 
Izawsze w s\'\'oim o.l':rodzie. Żalowa! te
raz szczerze, że tak okrutnk przedtem 
postąpilt. 

ZeszedJ wiec cicho na dół. ostrożnie 
drz.wi otworzył i wszed·ł do olgTodl1.1. 

Gdy dzieci Olbrzyma ujrzały, poucie
kary przerażo,ne, a w ogrodlzie zapano
wab znowu zima. Tylko ten malerlki 
chłopczyk nie uCliekt.Q'dyż mając oCZY net 
ne -tez. -nie widzia't Iz-b.Jiża.iącego się Olbrzy 
ma. Olbrzym podszedł cichut'ko, podniÓSł 
g'O ostrożnie i wsadził na drzewo. Po
bylIo się ono naty'chrniast kwieciem, pta
slzki 'PrzyIeciaty i z.aczety §Opiewać. a ma
ty chłopczyk zarzucił swe ramiona 01-
brzy:mo'wi na szyję i ucałował go. In/n e 
dzieci. zobaczywszy do/broć Olbrzyma, 
lPowrócily natY1chmiast. a wraz z nimi 
wrócita też i ,,-iosna. - Tenog-ród do 
was teraz należy c!'zieci -. rzek! O1brz'V'rtl 
i ująwszy wieJ.ką siekierę, Z1burzy,t mur. 

Codzienni'e DO południu, gdy nal'IT(a w 
szkole się śkończvta. przychonzily dzie
ci i bawify się z OJbr:r.v'111em. Lecz maty 
chI r,pCl7yk. którego Olbrzym tak 001<0-
c.har. ni!!.d:v Już więcej nie przyszedf. Ol
brzym był W'pra\Vd7 i e bardzo iobrym 

nacisk na to, abv fa druga osoba' w mat-' 
żeństwie kochata ich. albowiem prawdżi 
wa mi1<\ść w małżeństwie fest naileDszem 
te2:0 problemu rozwiazaniem. Naiwvbit
nie.iszvm dowodem te .~o .iak smutnie przed 
stawia sie pożycie małżeńskie. nie ugrun
towane na podstawie wza.iemneQ.'o uczu
cia i zrozumienia. bvłv liStv meżatek prze 
raża.iące poprostu ogromem sweg-o roz· 
czarowania i rozgoryczenia. 

Ha rynku drobiu w Kopt...noadze 

Gęsi polskie po utuczeniu (z eenami). 

dla ws'Zyst!kich dzieci, lecz ~ęslmi: za 
swym pierwszym, małym przyjalCi'e1em i 
często o nim wspominal. 

Lata mijały, a Olbrzym sta-t się slabo· 
witvIJTI star,cem. 

Pewnego zimowego poranku, ubiera
jąc się, patrzał przez okno. 

Nagle przetart oczy i zdumiony, pa
trzaL Zaiste, dziwny to by~ Widok. W 
najod1e'g'lejszym .](q:cie ogrodu stalo drzew 
ko biatem pokryle kwieciem. Gałęzie je
go były ulane Iz·e zlota, srebra. owoce 
zwieszały się z nich, a pod niemi stal je
go ukochany. matv chlonczyk. Olbrzym 
,";y.bieg:t do o'Q'rodu z wielką fudośeia w 
sercu. Pośpieszył ponrzez murawę i zbli 
żal S: 8 do dziecka. A gdy już bvł cał
kiem blisko. na twarzy jecro ukazała się 
łuna gniewu i spytat: - Kto ośm;{'\H się 
ciebie Izranić? - .!!drż na d'lrnia ch i l1a 
małych sto,pach dziecka wiclocz'ne były 
b1izny. 

- Kto śmiał cie zranić - wolal Ol
brzym - Dowiedz ·mi. <1bym nją\Yszy 
swój wid/ki miee'z. f)()mści/! twa krzywde. 

- Nie - odnowicdzi al0 dziC'{:lko - to 
mi1lo'ść zadała mi te rany. 

- Kt,o-ś tyiest - si1Vtat Ol:hrzym. 
dlzhvnie onieś.mielo1nv i llkląld przed drab 
nem dzieciecielTI. - A dzie,cię uśmi cchnc
lo się doń (rzekfo: - Niegdvś p07\'.'ol:t,'ś 
mi b~wić się w hvym og:rodzi.e: d ziś nój
dziesz ze mna, do me,go ogrodu. który 
lwie się Rajem. 

Gdv dzieci przyhi"' rr fV po pr,iudniu, 
ujrz,ałv marhvC' ~. o Olbj" z' na IcżCl,cegc 
pod drzewem, olkrytem ki'ściami biatego 
kwiecia. 



... . 

Sztuka przenikania mur6w i .•• ' portmonetek. 

RoeDtl9DoW~kio !pojrzonio uOfwonei fi. 
Na kogo spojrzała, ten stawał się jej niewolnikiem 

w Paryiu pojaowi~a sd,ę dwudziesto
lefnia awanitiU'rnica :Eliza Leblanc, k'tóra 
w nfezwyijde IpOO.s~,ępny sposób ooozi,era
ta z gotóWlki bOtga1yc!h mężczyzn, ulPiJając 
ich narkotykamI. 

Czerw;o'Ra Eł, jaik ją zwa~i Przy;a~i~le i 
crzyjaci6lki:, SJlynęła ze sztuki 1)I1zenikar
oia oczyma za war!fo:ści lPor'fmoneite'k. 

Duże, czarne źrenice dziewczyny wy
wierały .ni.esa.mowHy wpływ na męż~ 
Clzyzn i mówiono o nIej, iż każdy, na ko
go spoljrmla, sta'Wał się jej niewolndkiem. 

Legenda o Slllawnym Mszpańskim mar 
!dzi'e di Santa Cara, - który wluokiem • 
swyrrn prz;ezierał ściany domów i grube 
l)rzykrywy kufrów, zna1,azta w :pannie Le 
1}J.anc żyWe wcieJenie. 

Przed !k.mru ~vgodniami pOml,ą-Ia Czer 
'~na 51 !pewnego młodego lioGendra, któ 
ry, ,powraCa!jąc z Kolonji, zatrzymał się 

IW Paryżu, a'by użyć nieco przyjemności 
wi,e'11dego miasf,a. 

Oz:tery dni starczyły ZlJl)ełnie, by opa 
ł).ować rntodzjeń,c.a. 

Znajomo'ść n-wa~:a zaledwie 'tyd'Zień. 
Siódmego dnia lioJe.oora waikZliono na 
u~icy w stanie godnym !pali Eowania. 

Leżał bezw~ad.ny, a z potważnej go
ifówki, jaką mia-l przy sobie. We pozostał 
ani jeden grosz. 

W jalki-ś czas po tym wypadq{.u s'fraci~ 
w podobny sposób got6w!kę !pewien bo
ga~y Ameryikanulf}, :patiem padł ofiarą in
kasent falbryki pt6tna, a WTe!Szcie właśd
cie! r,esi1auracji r klóry wraca~ do domu 
mając w kieS/zeni pieni'ądz.e, utargowane 
w ciągu ca,łego dnia. 

W'Szys-tklch ich okradla El o Toen'{lge
nowskiem spojrzeniu. 

Ni'e~wykrą 2'łodziejkę uwlęztono, a 
dziwna si~a j,ej wz,rokJu Je'Sif przedmi-olem 
ś~udjów. 

Wariat w aeroplanie. 
Usiłował udusić pilo-ta. 

Niedawno w przeslworzach powielh 
aych rozegrala się wstrząsająca scena. 

Pasfor Dr. C-suesarilk jec:hal aeroP'!a
.• 1em z Kasso do PreSZlDurga. Nagle do
sta~ podczas jaJzdy oSrtrego alaiku szalu i 
rZ'Udł się na p iJ.ola , usiitując go udusić. 
tłzielny ,pH01 z trudem zdoJał opanować 

sYtuację i ubezwladnić szaa'e6ca, uni'kają'c 
ikala-sfrofy. PaSTora oddano następnie do 
zaMadu ohtąkany,ch , skąd zosta.I niedaw
no WYPuszczo'ny, zł-ożywszy >pr',zyrzecze
nie, że j,uż nigdy nie będzi.e. pr6lbowal jaz
dy aempilanem. 

Wynalazek piekarza. 
Sposób zachowania chleba w stanie świeżym 

o doniosłym wYI1Ja.'lazku piekarza do
- noSlzą gazety: Piekarz Mafii w szwajcar" 
Iskiem mieście Lozannie wynalaZłł spoS9b 
'''taohdWywa'nia cbJl elb a przez dłuższy 

czas w świeżym stanIe. 
Próba wykam-la, że utrzy:maalo go w 

, 

świeżym sifani~ przezcwłe 3 miesiące. 
Słychać, że Matti odstąpił swó1 wynaJla
zek pewned angielskiej firmi,e za miUjon 
franków slZlWajcarskiClh t 1 lPl'o'cenlf z zy-' 
sku. 

---:0:---

'Dwa gołębie I Gabriel D' Annunzio~ 
"ieinłeligentny subjekt. 

SaJfwalor OalbrieJ.e d'Anlt1'llnzio, -rodem 
::z :A'tina (Włochy) byt hardzo dwmny .ze 
itswego nazwiska i pokreWlieńsilwa' fone
if}r.cznego ze znalkomrtylm poetą. 
! Ałe, że z odiblasku sławy żyć nie mo
!tna, przeto. d'Annunzio wyna,~mowat się 
za modela w pracownia,ch Montpar
nasse'u. Apetyt j1ego przewyższał zna,cz

In~e skałę zawbków. 
, Któregoś dnia znęcony widDki'em le-

żą,cyClh w. wyslawi,e go-tęb! złalPait dwa z 
niClh i rZelkf szep,tern do suibje!klfa: "Pro
s,zę mnie ni~ aresitować, jestem d'Annun 
zro'!" Na niesrozęście &w su!bjekf uie na
leża! do rodziny ro'sfandomkioh Raqu,e~ 
UMU i rui ,e po'siadaol należytego wyksitał
cenia merackieg>o. 

Ta-k więc "d'Annu:nzio" POWędrOWla:l 
do lwrmisarja tu rpo.li-c}i. 

--:0:--

~tarotJtna ~ran~oleta na nyi kota. 
Pochodzi pono z czasów przed Chrystusem. 

Rza-dki to chytba przY1padeik, żeby kot 
roia'ł zamia'st o!b.roży starą bransule:tę, li
czącą 2000 laf wieku. a sporządzoną z 
9rawdlziwergo z'fota. A jednak zdarzyło 
si'ę tak 'niooa-wno w Selsey, w pobliżu 
::hil cnesler. 

Mi,anowi:cie pewna guweman'fka zna
lazła w piasku tę bransoletę i tak maJo 
1)rzywią'zywala znaczenia do tej "zdoIby
czy", że darła dzieciom do Zla'bawy. 

Dzieci zaś ozdobiJy tą bransoietą Slzy
ję swego dOllTIowego 'kota. I był:by ów 

czworonóg dIngo spacerował po drze
wach w swej hezcennej abroży. gdyby nie 
kowal ;t.amtejszy, który zwrócił uwagę 
na dziwny lJ1ask owed bez'warto'ściowej 
ozdoby. Dopiero teraz Zw:rÓC01ll0 uwa'gę 

na "obrożę" i pttzekonano się, że jest to 
sfa'rożytna hra.nso~eta brytyjska .po'cho:.. 
dzenia ,pono z czasów rprzed Chrystusem. 
Bmnsoletę uznan-o za własność państwo
wą, a zna1azczY'ni o~rzyuna odpow.iednie 
oosZlkodo-wani e. 

--:0':--

Czytajcie "Kurjer' Łódzki." 
• "~ I ,. ~ '.,'.' l ' , • • • ~ " ." .' • 

Krateczki sądowe. 

Dowcipny samobójca. 
Długi język najserdeczniejszego kolegi. 

Pan Jak6.b Weintraub. m~odv przystoj
ny kielrczaTIoin z rado,ścią wysiadł na sta
c.iii. w Łodzi, pełną piersią zaczer:PIIlą,wszy 
,,świeże2'o" powietrza. 

Przyjechał w pewnej pilnej s,prawie, 
a załatwiwszy ją. udał s,ję na przechadz
kę, oczywiście na Piotrkowska. kf.óra w 
porównaniu z ulicamd Kielc. wydala mu 
się bajeczną. Mi.iając zaś rzęs,iście oświe
t,lo:ne okna wystawowe Szme'chla. ujrzał 
jakąś cud-dz.iewczynkę. która filuternie 
słrze1i?a ku przystojnemu mlodzianowi o
czkiem. P. Kubusio-;wi krew uderzyła do 
g!{lWY. Bez namystll pOdszedł ku pięknej 
nieznaiomej, przedstawil się szarmancko 
,j został przyjęty przychylnie. Po chwili 
W. uczynH 10dzianeczce ponętna propo
Zyc.ię, udania się z nim na kola cię do pe
wnej restauracji przy ulicy P iotrkowskiej 
Po drodze spotkał P. Jakób przv.iadela 
swego Rosenblat'ta i na kola-cję POszE we 
troje. Z knajpk'i wesoła trójka udała się 
do mieszkania pana Rosenblatta przy ul. 
Aleie l-~o Maja i tu przystąpiono do po
wtórnej libaCji. zakrapianej obficie wó
deczką i likierami. Poczem zgodnie z u
mową P. Rosenblatt usunął sie na czas 
pewien i romantyczny kieIczanill zostal 
sam na sam z uroczą lodzianka. 

Po jakiejś 2'odzince Weintraub poże-
2'l1at się ze SWym przviacielem. 

Nazajutrz rano dopierO' p. Jakób Wei
fraub stwierdził z przerateniem brak pu
gilaresu. w którym były różne don i osłej 
waci dokumenty i znaczna kwota pienię
zna. wręczona mu przez ojca dla ure2'U-

\ 
łowania dluR:U wekslowego. Zdetonowa-
ny tą kradzieżą niezwykłą nie de,cydo\vał 

sję przecież zameldować o nie.! poHcii. 
pra.gnąc zachować w ta.iemnicv swą 

przvzodę mjl.osną. Będąc bez grOSZa udał 
sę do przyjaciela swego Rosenblatta z 
prośba,. o pożyczke. ten jednakowoż od
mówi! mu ie.i kategorycznie. 

Naten'czas wpadł na koncept zenialny. 
Poraz wtóry zapukał. po dłuższei chwili. 
oczywiśCie do drzwi Rosenblatta i sła
bym. ledwie dosłyszalnym 2'losem oświad 
czyI: 

- Przyj.acieh.l! p,opełnilem z wielkiej 
rozpaczy samobój's two. . wypilem przed 
chwilą sporą dozę jakiegoś phnu t'rujące-

skiej . . W międzyczasie przecieź odwie-
- ~ I 

dzH Kielce p. R9'Senblaft i poinformował 
-:: ała młodzież tamteiszą o fąJalnei przy
:rodzie WeinfraU'ba w bodzi. w której u
;racil tak pokaźna kwo,tę pienieiną. 

Jakież było p'rzerażenie Weintrauba i 
rozpacz. ~dv nie wiedząc leszcze o po
wyższem otrzymał w Łodzi sażnisty list 
od ojca 'O treści bardzo R:roźne.i. wzvwa.ią
Cy R:O do natychmiastoweR:o powrotu do 
domu. Zapalał wówczas żadza zel11 stv, 
posfanawia.iac dać s'Olenna na l1c zke Ro· 
senblattowi za .i'ego długI plotk a rsk~ ,i ę 
zyk. Do Kielc iechaćnle chc i ał. wIedzq.C' 
co go czeka. 

Czatował na Rosenblatta , a przycly·, 
bawszy gO gdzieś na c:ehei ulicv . pob ił 
tak dotkliwie. i.i Rose nblatt mus i ał przeL 
parę tygodni leżeć w różku. P o ,,,yzci !'o
wieniuzaś wniósl przeciwko Jakóbo\,vi 
Weintranbowi skargę do sądu pokoj u 4-go 
okręgu. 

W dniu 'onegda.iszvm Spra\1; a znala z!a 
się na wokandzie sadowej. Zos tala ~ed nak 

odroczona z powodu nies ta wiean::twa 
paru świadków. 

Sza-wicz. 
--:0:--

~o, a teraz eterpię straszliwe bóle! O jak- .' 
że strasznie pali trucizna. Poźvcz mi wiec 
parę groszy na mleko! ono jedno zdoła 

mnie uratować! 
Wówczas zm!ękłD kamienne serce Ro

senhIatta. Uw:erz,1 niesz'cześ,citl D . .lakó
ba i wre'czvł mu natychmiast oien iad7:e, 
radzac. bv iaknajpredzei pobiegł do mle
czami na zbawcze mleko. 

Usz·częśliwiony Weinh"aub powędro
wat lecz nie do mleczami. jeno na stację 
Łódź - Pabryczna. gdyż pożyczona mu 
:przez Rosenblatta kwota wvstar.czała na 
bUet do rodzinnych Kielc. Przed okem w 
dość sprytny sposób zatuszował aferę , 
tak że pO pewnym czasIe poszła ona w 
zapomn.ienie ... 

Wkrótce jednak zaszła doni·osła zmia
na w życiu P. Jakóba. Z nudnych Kielc 
,przeniósł s.lę na stale do wesołej Łodzi, 
,gdzie zamieszkal przY ulłcy Nowomiej-

Pary;; szuka nieustannl~ nowo~ci w dzile- : 
dzinie mody. Ostatni pomysł zimowegO' 

buła. 

I PonłepoJUe ChPześ(iJańshie 
aale Aleje HOŚliuszMI 73 
Wszystko dostać tam można. ł 
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foazi. 
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Ten jut mył lał o poście. 
Schwytany na gorącym 

!lczynku. 

Jn) Z opuszczoną ~towa. Krokiem wol 
nvm i ociężałym szedł ulica Gt6wną Alek 
sander Sobolt~wski. z zawodu... złodziej. 

Chodził już ód wczesne~o ranka. rzu
cając okiem na wsze strony. nic j,ednak 
nie mÓR'1 .. upolować". 

Przechodząc obok domu 'OznaczoneR'O 
nr. 60 ujrzał żyda. stawf.a.iaceR'o w pod
wórku beczułkę śledz.i. Stanał. a kiedy 
wtaściciel oddam sie. Sobolewski. odzvs
kawszy sw6j wiR'or życiowy. wsunał be
czke pod ramię i w noR'i. 

I bvlbv uciekł. lecz przechodnie beda 
cy świadkami kradzieży. złodzieia ża~ 
tr.zymali i oddali w ręce polic.il. 

Sprawe załatwiono bardzo prosto: ~le 
dzie powędrowały do właścIciela. a zfo
dziej do kozy. 

---:0:--

Co two!e, to moje ... 
Spektor i służąca. 

'(x) Josek Spektor. zamieszkały przy 
ulicy PMnocnel 20. bedąc z natury C71,~
kiem oszczednvm. PTZvg-niecionv zac:; to
jem w interesie. wvmówif pracę sruża~e.i. 
nie chcąc jednakże pozbawiać sie wyg6d. 
przvjd mlodą. l8-letnia dziewczynę na 
przvc1wdni e. 

Nowa Helenka zjednała sobie w b'lr8ZO 
krótkim czasie pracodawcę do tego stop
nia. że ten. wychodząc do pracy. pozosta
wiał ja, samą w mieszkaniu. 

I tak uśpiwszy czuJność chlebodawcy 
wyzyskała ia w sposób. dostatecznie Wy
jaśnia.iący jej charakter. 
Spakowała rzeczy na sumę kilkuset zło 

tych i zbiel!ła. 

Nie w ciemię bity'Spekfor zawiadomit 
policje i leszcze te.lro sameR"O dnia Helenę 
Przvlecką. zamJeszkalą przy ulicy Zielo
nej 8 (Batuty) aresztowano. 

Spektor odzyskał skradzione rzeczy. a 
Helenka siedzi w kozie oczekudac wyroku 
<;ądoweR"o. 

V. CROSS. 58 

PRAWO ·SERCA. 
POWIESC. 

Pok6j ten był. podobnie jaK i reszta do 
mu. pięknie umeblowany i dyskretnie 0-
świetlonv. rrzaskającv o~ień płonął na 
kominku. zaś białe azaUe napełniały po
kÓj delikatnym zapachem. Całość była 
więc doskonała. brakowało 'tylko jednego 
za którym tęskniło serce Heleny! 

Talbot przysunął folel do kominka i 
Helena w nim usiadła. Była fizycznie zmę 
czona i cieszyła sie. że może sIedzieć bez 
ruchu i wypoczywać. Talbot tymczasem 
nalał do fil'iżane'k kaWY i Jedna z nich po
dal Helenie. 

- To Tzeczvw!śde coś inne~o. anl·żeli 
przesiadywanie w nudnem Jarewie. -
rzekł wesol0 SiadaJąc naprzeciw swej mlo 
dei żony. - Jakie tO nadzwyczajne uczu
cie, wiedzieć, że się jest wolnym j że nie 
potrzeba poza tobą nikoR'{) Inne~o słu-
chać. 

Helena wvprost{)wała się. słysząc jego 
słowa. 

- Nie mów taK. CzesłaWiie. Mnie słu
chać! Grupstwo! Jesteś teraz swYm wlas 
nym panem! Musisz się przyzwyczaić 
miee teraz swe własne życzenia. sam de
cydować o rozmai,tvch sprawaoh i sam 

Zło O czy mosiądz? 
Wędrówka , pomysłowej pary po sklepach. 

(n) Bvłobv się tle wiodlo pani Walerjd materialnych. w jakich się chwal<>wo zna 
Kamińskiej. zamieszkałej przy ulicy Ko- lazła. 
pernika 61. Ji':dVby nie los szcześliwv. M6 ZYIm1UŚ zwv1d nie namyŚlać się dlu
IV obdarzył ja nadzwyczaj pOm'ysł{)wYm ~o. Wystaral się o urlop i już dnia następ 
synkiem. kochanym Zy~musiem. będa- ne~o padł w obiecia matki. 
cvm WYrocznią w mniej lub wiecej pO- . Ta OpOwiedziała synkOWi swoje utra"" 
myślnych sprawach matu-s,i. Zygmunt vo- pienia. W6wczas Zy~nlU;nt nie ()drzeklszy 
w,j.em. typ wzoroweR'O syna. a w przy- ni,c. pole·cif matce się ubrać. 
szl,ości meża. zaradził zawsze złemu. Po chw,j,li znaleźli Słę w mieście 1 

Żvła\ więc matka z synem bez troski, sprzedawą,Li mosiądz ~a złoto. oDatrWny 
~d'V pewnel!O razu w progi m~eszkania dobrze 'udatną próba. nauczywSZY się te
Kamińskiej zawJtal poLicjant. który DOwia ~() w Ciechanowie. 
domi! ją. że synka jei biora do wojska. Zakusom tej małej. lecz pOmysłowej 

Matka plakała. w przeciwieństwie do rodzinki poł{)żyła kres policJa. 
syna. który szalal formalnie z radości. Oboie aresbtowano. zaś odpoWiedni 

Po upływie dni kilku Kamińska ws·fa prorokól. poparły dow{)dami winy w po
ła sama. J6zio zaś w mundurze 4-go puł- staci kilkunastu mosiężnych obraczek, 
ku ułanów paradował po Ciechanowie. pierści{)nków i medaUoników dość dobrze 

Aliści · pewneg-{) dnia świeżo up.ieczon'y imitujących zlote. przesłano władwm są 
uran otrzymał alarmujący list. w którym d{)wvm. 
matka dQnosU'cI mu o .cieżkich wanmkach 

Uroczysłośł skautowska w Londlmse. 

Skutki czytania niezdrowych sensacyj. 
Młody podróżnik. 

"(x- lO-letni Marjan Ircha. zamieszka- ryś ubrał się cichufeńKo. złożył na CZQ
Iy przy ut. Aleksandrowskiei 61. amator łach rodziców pOżegnalny pocałunek. po 
brukowej literatury. postan{)wil sam spró czem opuścił domowe pielesze. 
oować pelneR'o niebezpieczeństw życia. Nad ranem rodzj'ce spostrzeR'H n~eo-

Wzorem bohaterów z czytanych ksią- becność Marysia. 
żek. zaop.atrzvt się w niezbędne do podró Wszczęto PO·szukiwania. kiedy te je d
Ży rzeczy i ścia.R'nawszv rodzicom kilka nak pozostały bez skutku. p'owiadomiono 
złotych. czeka l odpowiedn.iej chwili. POlicie. która zajęta się odnalez.ieni.em mło 

Wieczorem. gdy wsZYSCy usne1i. Ma- docianel!o .. R'I,obtroHera": 

Wykonywać swe postanowienia. Różnica 
miedzy tobą. a inn-.vmi leży właśnie w tern 
że sam masz zbyt mało inicjatyWY. 

Talbot zaśmiał się głośno. 
- Przecież wiesz dobrze. że tam. skąd 

przyszedłem. nikt 'nje może mieć swej wo 
Ji. Tam zawsze trzeba bylo kOI!Oś słu
chać. 

- No tak. - odparla Helena. - ale 
teraz się to skończyło. Jeżeli iest ktoś. 
kto powinien słuchać. to ja nia lestem. Nie 
slys~ałeś. że ci to przyrzekłam dz.isiaj w 
kościele? 

- Tak. przypominam sobie. ale muszę 
się PTzyznać że ceremonji POświecitemma 
lo UJwaR'i. Zrobiła n.a mnie wrażenie cze
~oś bardzo już stareR'o i niewspókzesne
R'O. Doktór Zaroński sam mi zresztą także 
mówił. że to tylko przestarzala fórmutka. 
kt6rą należałoby już znieść. 

Helena sPOirzała nań. jakby chciała od 
g-adnać je~o myśli. Talbot siedział do niei 
profilem j Helena dopiero teraz zauważy 
la szlachetny rysunek jego twarzY. Jeg-o 
nieprzeciętr1a piękność meska wvwolala 
w ijiej rozmaite refleksie. Nie mvślała te 
raz o sobie. albowiem uważała sieb.ie za 
zbyt związaną z Rolandem. ale o innych 
kobietach. dla· kt6rvch piękność Talbota 
mOl!ła się stać naprawdę niebezp.ieczną. 
jeżel:ibv umvsT ieg-o powrócił do normaI 
ne~o stanu. Jel!o J)ostać odznaczała się 
wdziękiem i sitą n!lod().ś'ci. 

Mą ...... ;;- .. • 
- Czesławie. - odezwała sie Helena 

na~le. - laki właściwie wedłuR' twego 
mniemania Jest cel małżeństwa? 

- Aby dwoje ludzi znalazt{) stałe szczę 
ście - odparł sp·ok{)jnie. 

- CZy ci to ktoś powiedział? 
Talbot po,trząsnąl przecząoo ~łową. 
- N~e. ja sam 'tak myśle. 
- Jeżeli zaś tych dwoje ludzi siebie 

nawzajem unieszczęśliwia. 'to CZy nie by 
łoby naiIepszem wyjściem. aby się roze
szli? 

- Naturalnie. 
- Ale prawo na tO nie pozwala - od 

parła Helena such,'J. - Im bardziej są nie 
szcześliwymi. tern silniej ich skuwaja nie 
widoczne wiezy. 

:Talhot zaśmiał się znowu. 
- To rzeczywiście tylko ludzie mo~li 

uczynić; takich gJup,ich praw pozatern w 
naturze niema. 

Powsta!a dłuższa pauza. poczem Hele 
na się zn{)wu odezwała. 

- Czesła'~lie. jestem niezmiernie zmę
czona. Chciałabym chętnie położyć się 
spa,ć. 

- I owszem. chodźm'V spać. - ooparl 
Tałbot ochoczo. - Jeżeli sie wcześnie ufo 
żymy do snu. będziemy mOR'li wcześniej 
wstać. A chcialbym zobaczyć wszystko 
przy dziennem świetle. 

Helena podniosła s'ię i Talbot po'śpie
szyI naprzód, aby jej otworzyć drzwi. Ko 

Skrzydlata rzesza. 
Zdziwienie rzeinika. 

'(n) Ubiedej nocy ,przez parkan na po 
sesję PTZY ul. Napi'6rkowskJeR'o 1000 prze 
dostało się kilku laiemni·czvch osohnik6", 

Jeden z nkh odezwał się szeptem: 
- Powiodto nam się. oo?! 
- Tak. ale cóż z 'fe~o. masz 10 ~ołębi 

a lo warto tyle. 00 cztery flachv mocnej. 
Powiadam ci. plunąć na taka rohotę! 

Jeden z osobników ni·e wtracał się 
wcale do rozmowy towarzyszy. tylko wę 
SZył. 

Na~le ~łosem uradowanym zapytał: 
- Lubicie szynki .boczek i inne spe~ 

cjały? ! 
- O wal jeszcze się pyta? - odpo

wiedzieli zl!odni·e. 
- No to będziecie je mieli. 
Złodzieje podkradli się d{) warsztatu 

P. Dresslera. wvięli okno. a za{)patrzvw
S2Y s·ię w tłuściutkie szynki. balerony i 
voczki. umkneli. pozostawiajac rzeźniko
w; 10 R'olębi. kt6re skradli z komórki do
ml1 przy ul. Czestochowskiej 10. 

!'Jazajutrz P. Dresslera opanował{) uiu 
mi~11ie na widok płak6\y przelatujących z 
sprzetu na sprzet. lecz kiedy spostrzeR'ł 
br<l k wyrobów masarskich. warfoki 500 
zl·otych. zdumienie ustaDIło mi~jsca prze 
rażeniu. 

Droga udręCZEn1.. 
Aleje ~OŚciUS2KI po skanali

zowaniu. 

Aleie K{)ściusz.ki (od ul. Zamenhoffa do 
'Andrzeia) skanalizowane niedawno two
rzą w porze obecnej bajory pelne lepkie
JW błota. utrudniające przejście z iednej 
strony Alei na drul!ą. 

Brudne. zabłocone chodniki otrzymu
ja z nóR' przechodniów świeże warstwy o 
brzvdliwel!o błota. Miotła dozorcy. choć
by naim{)cnieisza tutaj nie pomoże. 

Bvłby już czas. aby te pozostałości ka 
nai iz:lcji usunąć. 

Hajda na szczury łódzkie. 
Łatwy sposób wytępienia. 

Niszczvć z d'Obrym skutkiem można 
szczury zużvtetni korkami. Szczury jedzą 
je chetnie. a nie mo~ąc strawić. ~dna. 

Bierze się stare kmki np. od fIa-szek z 
p-iwa. R'otuie ie. kraie na cienkie plasterki ' 
i piecze z tłuszczem wraz okruchami chle 
ba. Nastepnie rozkłada s,ię 'fe plasterki za 
pomOCq widelca koło dziur szczurzych. 
(Uważać trzeba na psy. I!dyż 'One. zjadł 
szy tę przynętę. mOl!ą z.dechnać). 

---<0---

;;488"'4+ II • 
rytarz bvł .iasn{) oświetlony i pusty. albo 
wiem służba dyskretnie sie usuneła. n:' T 
chcac przeszkadzać nowożeńcom.. , ~ 

Ody się zhl.iż'y!i do drzwi svpialn.: 
rzekł Talbol: 

- Heleno. będziemy spali w tym sa
mym ·POkoju? Zdaje s·ię. że małżeńs'twa 
lak zwyk~y czynić? , 

Helena zbladła jak płótno. Znalazła się 
niesp·odziewanie w obHczu niebezp,ieczeń 
sfwa. Wledziała że mogoła ja. uratować tvl 
ko zimna krew i spokój. 

- Tak. nieraz śpią razem. ale dzieje 
się 'to rzadko. - odparła. 

- Ja wiem. że śpia razem. - upierał 
się Talbot. 

- Przekonasz się późnieJ. ~dv będzie 
mv mieli Itości. że marżonkow,ie wolą 
spać oddzielnie. W każdym razie ja wola 
rabym pOzostać sama. 

. Talbot uia1 jej rękę i złożył na niej po 
calunek. 

- To co innel!{). - rzekł przyjaźnie. 
- Przylao mi tylko. że ciebie w ciąg-u ty-
lu R'odzin nie będą widziar. Dobranoc. mo 
ja dro.g-a. 

. Poszedł do swego pokoiu i zamknął 
za soba drzwi. 

l' cI. c. n. 

_.:~-
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x:--

leI orki, ~el ~iei~y - wyUarny miet ~łow! na kark.u. 
Nie trzeba wcale' być właścicielem fabryki, aby I zasłUżyć na 

miano nprze~ysłowca','. . 
Z cyklu łódzkich obrazków rodzajowych. 

Bohaferem ponifszeogo obra·zka z krę
Tego labiryntu życia lódzki,ego jest nie
iaki pan Outm, typowy przedstawiciel lej 
kafelgorji lodzerme-llsz6w, o których dużo 
się pisze, których czyny i przebieg ży
cńa aż nadto tematów dostarczają prasie 
lódzki,ej... , . 

Bowiem płodny jest lodzermensz w 
pomysły i genialną ma główkę do WYDaj. 
dywau'ia SPosobów, jak żyć bez orki i 
używać bez siejby ••• 

"PRZEMYSLOW AU GŁÓWKA. 
Pan Outm Obywatel lat mmel więcej 

40, słusznego wzrostu i przystojnej, zaufa 
nie budzącej J)O'WierzchoWDości, był "prze 
mysłowcem". Nie miał wprawdzie żad· 
neJ fabryki, a,ni ż3due~o zakładu przemy. 
słowego, natomiast główką tak "przemy
słową" że zaiste, tytułu przemysłpw
ca n~e u.zurpował sobie faik !Zgoła bezpod. 
stawnie ... 

Dzięki tej przemysłowej główce wio
dło się panu Outm. zawsze wcale dobrze, 
zaś w erze paskarsko-dewaluacyjnej na
wet świetllIie. Bo chociaż nigdy nie był 
za·sobny w naimniejsze ,nawet kapita'ły, 
zawsze potrafił ::as,tać pieniędzmi cudze
mi, zebrać zaś rękaw własnemi ... Wro
dlzany spryt swój potrafił pan Outm. u. 
miejętnie i zręcznie kOlMZYĆ' z cudzą na
iwnością ·i stadło to wyd,awało dlań naj
piękniejsze owoce. 

NIEZROZUMIANA DUSZA CZYLI IN
. TERESY EROTYCZNO-MATRYMO-

N,JALNE. 
Me dobre czasy minęfy i Izlikwidowa

ły się in'tereSY, uprawia,ne przy marmuro 
wych stolika,ch Komara. Panu G. ' poczęto 
silę ndeco gorzej powodzić. 

Od czego jedn.ruk stateczny wy,gląd 

I)Orządne,go cuowieka i budząoa zaufanie 
p'owierzchowność? Niebie'ski ptaszek 
przerzuci.r się na inną ga'tąt "przemysfu", 
kf6rą mO'żnalby - w braku lepszego okre 
stenia - nazwać: erotyczno-matrymo
maIną. 

waJr -w takich raza-Gh loTny q nieuc:hwy
lny ... 

Grasowałby w uliryclu pewnie Jesz
cze PO d~eń d2isieJszy, gdyby - nie prze 
rzucił swegO przemysłQw~o talentu na 
jeszcze jedną pokrewną d!Z1iedzinę. 

Przed niedawnym czasem wystarał 
się o stanowisko a,kwizytora w jednej z 
dużych ,firm ekspedycyj,nych, m~eszczą
cti się przy ul. Pomorskiej. W tych 
dniach wydarzyło się, że do finny zatełe~ 
fooował jeden z klientów, pytając, czemu 
dOiychetz:as jeszcze nie załatwiono zlece
ma. które dał firmie tej już przed szere-

Idem tygodl1Ji. Udziefono mu odpOwledzI, 
że zlecenie nie może być wykonane. Zdzi 
wił się wtedy kl,lent, twierdząc, że prze
cież złożył Już sumę zł. 8000 na ręce akwł 
zy·tora p. Outm. 

Nie po:frzeba dopowiedzie'ć chyba re
silt'y. Pan Guif,m. siedzi obecnie za żela'z

i1ą firanką, mimo usilne proś:by i bt.~gania 
żony 'P. O. ~ matki jego. Obd·e kobiefy 
sfarafy się na~donić dyrekto.ra firmy, aby 
nie oddaw.a'ł malwersanta w ręce poHcji, 
bo przede'ż - jak on sam 'stwierdza ..,..... 
sumy tej pożyczył sobie tylko i odda -
DrOOzei. czy oMnie1... (faun). 

Wytłumaczy' sfę ••• 

J • 

Szef: - lak można było się tak na pogrzebie własnej żony upić '? 
Pracownik: - Widzi pan szef, jak jestem trzeźwy, to w żaden spo· 

s6b płakać nie mogę. 
,*p; 

'5 __ Mi 

Żywe zatory ulicy. 
0, piękne łodzianki, o czcigodni panowie 
, i uczciwe służące! 

. A~zlilllwiek ojciec rodzimy, złożonei z 
zony i dwoJlga dzieci - postarał się jed
lIlak o znajomo!Ś,ci' w sferaoh nauczycielek 
i biura/lislek - panien na mniej hlb więcej 
saillloaziel1.nyc'h s'tanoWli'skaoh - i przy
wdzia,r ,PI1zys~frO'jone oblicze swe w ma
skę czf.owieka, ,ICtóry jest "niezrozumiany 

(

rzez żonę", wiedzie wskutek ~ego "nie- nie przeszkadzajcie tym, kt6rzy nie mają czasu do stracenia. 
~częśliwe pożycie ma'lżeńskie" i gotów O piękne łodzianki, o czcigodni pooo- ją.c na złość przepisy .policyjne spoi!kaw
yJby rozWlieść silę i zawrzeć ponowne wie ,i uczciwe służące! szy jakąś z przyjaciÓ'lek na uilicy, zatrzy 

zwiąlz;ki, g.dytby tylko pokrewną rozumie- Nie przeszkadzaJcie tym, którzy nie 1TIują się na środku chodnłka podczas naj. 
jącą go' duszę... · mając czasu do 'stracenia. J1l!Ż chwa'la ho większe!lo rucbu i wdają sIę w długie 

A że przystOiltty był, powamy i stale- gu szmat czasu uplyną'l od chwiH w:pro- rozniówkt 
ad 'a n"'''O'w nonnu]'ąc~"ch ruch Ro'wniez' stuż'<> ,ce z torhamI' w rękach 

CZllY, , no i _ czułych rozmów okazywa- w z·em prze: ... !'.;, . . J ' '" kołowy i pieSlzy naszego miaS'ta, co kiJkalf1aście krok6w :tworzągrupy roz 
lo się, że właśnie ta a żadna inna zdolna Pierwszy, dzięk,i sprężystości na- 'Prawiajflic o dwżyźnie i siejąc ploleczka
byłaby , rozumieć subtelną duszę P. O., szych pOlicjantów został prawie że ure- mi... Powa~ni panowie w ten sam spo

'więc w re,lnltade bohater nasz wcalte nie IlUlOW3łlY CZego dowod.em jest zmmejszo sób omawiają losy złot~o. ','; . 
x,gotsze miał d{)chody w postaci •• poży- ,na cyfra nieszczęśliwych przejechań. Za Ci lZaś, którzy idą do pracy~ ' którzy 

to ruch {)leszy szwankuie jeszcze mo- nie maią czasu de stracenia, przeciska.ią 
czanych" Jltierścionków, branych do ulo- . cno. Kto zlodzian nie wie o tern, że idzie się z trudem wśród żywych zatorów uli. 
kowa,ni'a J)1ęc.io401arówek itd. . s~ę pra,wą stroną, że nie woa'no stawać po cznychi ·co ch'\vi~a po'wtarzaja nieśmiato : 

Na tuziny Uczył poważny pan O. pa" rog.aoh i wog6le tamować mchu. ." .,Przepraszam". I słusznie. Prze,chodnie 
!tienki, które z kolei Hczyły na ożenek, pO " A j'ednak... . -ci psują charakter ulicy i są fyilko zawa-
żąda,ny tebma,rdziej, że Outm. odgrywał Nadal pięk.ne ~odz'iiall:i:.J:kby 'gnom- , ~ą. . ' ....... dM 

przed niemi rolę nietylko statecznego, ale 
i... dobrze usy,tuowanego obywatela. •• 

.,Q=':' 

WSZYSTKO DO CZASU. 

Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd Hi. 
PierwszY raz w ŁOdzi Od wtorku dn. 12-go do niedzieli dn. 17-go stycznia włącznie , 

Intereseroi:Y<CJzno-anatryrrnonialny pro 
s'pewwat znakomiecie. ibo choci~ ta lub 
(\wa - poznawszy się z biegiem czasu ' 
na panu Outm, - żąda'la "uregu[·owania 
radwników" - sprawiedliwości w sądzie ' 
.nie szuka?a jednak zezrozumialych wzglę 
d6w... Również romantyczny, p. O. by-

~~~~j!z~~~!!~iiw~~!n~! ~~~c~~.~ Obrońca ludu', 
. Nad prof!ram Hotel na plaży czyli Mile złego początki :es2oł~k~~~h~ " 

40 grosZY . W nied:&ielę i święta od godz. 2-ej do 4-ej po 40 gr"szy,. 
pał. wszystkie miejsca po - - - - - - lU 

. ,,' , ; • I.' 

ZAMIAST FEL.JETONU. 

(Rozmyślania byłego 
1~ I • -: • • 

G.dzież się POdiZ,iały te l 

Niema już czem paskov.nae .. 
Zdziepato się z :ludno.ści skÓJ 
ki płynę-ly oibfjde. · '" •. 

Tak jęczy dzisiaj biedn; . \\>, ~\:., ' 
SpOjrzenie w ł:tl.Sltro n 1:);1 "'1'.'1 _!v(l et 

minorowo. WąsJkń ,ko'łnierzyk staje si, z 
d.nia na dlzień lu~niejlszy. A,tlifo słoi Je'oI 
cze n!.eużyt,ec.znie w garażu i' trzeba "o 
będzie oddać beocze1nemu szoferowi ' 
gażę, A i p.ani NOlWobog,acka ... z dnia ,(,/ 
dzień smukle.isżą .. bez ,mą.sa1:ysitki... i . I 
:rjenhadu. Aż pewnego drih odzywa ę 
nuworis,z do swej magnifiki" _ 

- Kami1C1iu, sprzedamy,' ji~ę! . 
A pot.em ... potem ... pffajta. I mi< .~,Ka

lą znów jak przedtem, gdzieś wYS(} . l' na 
facj:atce. Żadnego gar:ażu, ni 'felefoQ'l1. ni 
,l;obe1inów, ni stllżiby, ni ,brylantów ,,~ ( 
karalowyc'h... Żadnym Kart~bad6" nI 
Marjerrbadów. ni wyjazdów d? Nicef. , $. 
Moritz: .. I żadnY'oh 0lbra'z6w ,. i'id'kiclt i, 
strz:6w, ni ,.perskich" · posad ek. ni ~l"~ 
bli z'łoconych... , , 

A pani NQwo-bogacKa KO~ l;ftvje 1 '. ' 
z domu do domu g-alzeiy .. a pan m.W fl;t 
siedzi już w Grand Hotelu, lecz w knd' ,:e 
na przedmieściu. 

O Zife czasy! Dzis już nie mQ~na "'l:' 
skować! , Bo gdy niema IPienięd, y - - o 
żaden cztowiek na swiecie nie r oże na
skować... Tylko ' jeszcze czasem w _0<': 
przyśni silę ... nuwo-dziadowi, że siedz, ;1.. 

"safe" i liczy pakiety a~cy1. I śni mu li", 

, że z,i.ada pasztety i fryk!asy ... lub mlą.:s , z~ 
języki\ent1 w loży restaura'Cyjnej, gdy ... 1\ 
e tancerki "trylują" paluszikarni... 

A potem zasypia i pani' ex-NowO'ł · ~a
cka, póki nie -zJbudzti jej zegar - oh r 
oczy, roZ!głąda się jak: gfUlt>ia - po .. ffi
nej, obdartej izbie i ziewnie: ,,.Możl, c::-
i [elpiej... mnże cZitowiek znów jeś.;. 
żem ... i nie potrze:bw.ie się 'tak sm'an , 
masować, manu i pooicurować...i ' 
jeżdżać do Marj.enbadu. tycie i tak 
lJiękne ... " 

Jedyne co mi jeszcze 'Pozos:'faJo o 
grobowięc n.a omentarzu. Je.sf mat. 'Irro 
wy i za~acoo'Y do gr.osZ3.. ,....:.. A 'Orz,: . ~je 
dzień, w /którym słońce s'PO'jrzy i oś l' li 
zloco·ny napis na marmurze: "Tu .m
cz:ęli - Ntiworis'z i jego małżonka .. •• 

Iia - llrudno! Wszystko pIlzerr 
:świecie! 

rłie było rodziców - nie 
opieki. 
-:s:-

. -

Dwie ~liew[lynki w obłokarh ( , 
Uratowane dzi~ki prz 

padkowi • 
W domu przy u'licy Roki'Ci6skie; 

s'zka han-d'larz W. · RYnner. Przed 
ma tygodniami żona jego clę1ilm zac. 
wata i pOSzła do sZipitala. 

WCJzoraj Rynner mU'siał wyjść 

a 

mu i zoSitawi'l w mies.zik:anliu dWOjE .~ 
ci: 4-le'tnia, ZO'się i dwuletnią IrmĘ' • 
zgasiwszy ognia w piecu ułożYł doz ' • UQ 
łóżka, wyszedł i ,zamknął drzwi na ,CZ 

Dzieci znudzone ibezc.zynnem s : ~ "-
niem w Mż'kI\1. Wyszły i siadłszy na - () 
dze poczęły się bawić. 

PrzYSZłO im' na myśl otwor~'fć t , .twP 
czki ód kuchni, a gdy to się udało, 'i 3 

pO'llOCY ha~yka wyrzuclły na pC'" , .i! ~ 
Ż3rza,ce się węgle. ' 

Obok leża.la wia,zatmm sucihego . 
wa, które w jednen . minucie za~~ . 
od rOllpalonyc;h wę,g;m. Ogień obi« 
tychmiast łóZko. 

Po dobrym 'kwadransie przecho- .. 
korytarzem lokator zauważył dyn.. 
dObywaią-cy ~ię ze SZpar' dnwl. 1i' r ,ty 
złem przeczuciem ta I"gn ął silnie ,~{I} "k' 
tecz' drzwi nie ustą,pi ·ly. 

Za.a1armov-na,t wówczas lokaloró ' y .. I: 
. 1'1zypo wyważeniu dn~W1i wtargn'-' (' 
wnetrza. 

Oczom ~oh .przedsfawiil się groza. I .ż"'. 
mujący widok: . 

Oble dziewczynki l~iały uieprz., IUI

ne na podłodze. Wyniesiono ' je ł i 'I 

dwórze i wzięto się do ratunku. 
Palące się łóżko ilalano ' czemf ę{zeJ 

W~L ' 
, Wezwalny , lekarz pogofowia s ' . I~\~ 

, dziwszy u dziewczynek mate. \PO'P" ",'" 4" 
po przywróceniu przytomneści; P')'O,;ta 
wit je na miejscu. 
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G ALISM zz GRAN CĄ. 
Faworyzowanie Małopolski •••• Blady program na przyszłość. 

esztorOCzl1Y sezon piłkarski dawno 
IŻ skończył. jednak dotychczas nie 
eliśmy of.icJalnego. zestawienia na-
zawodów m1ędzYPaństwowvch mię 

lrodowych i międzymia·stowych. 
idQcznie Wydział GIer ł Dyscypliny 
1 nie spieszy sie z opublikowaniem 
zestawień. a szykuje materiał naWal 
!fomadzeme PZPN. które odbedzle 
'awdopOdobnie w ooczałkach marca. 
lotkania międzypaństwowe sprawia 
n zwykle wiele kłopotów. ~dyż są 
oniekad egzaminem nasze! wiedzy. 
~tności. fachowości. . bezstronności 

zeba przyznać otwarcie. że nie mle
. szczęścia na aren.ie światowej. po-

jakie nas stale prześladowały. byty 
.znie nasza, wina.. wina krótkowzro
t1 kapitanów związkowyoh. kt6rzy 
."'Zeni w swój rodzimy zakalek. nie 

przyjrzeć saę innym dzielnicom 
. wa. 

W 1924 R. - 7 SPOTKAJQ'. 
., roku 1924 rOzt)OCzeliśmv nasze WY 
, od Olimpiady w Parvm. IdZie prze. 

z Wef!rami O : 5 odrazu zadecydo
o smutnem naszem pOSłannictwie. 

nrwka do tello były dwie oorałJd 
· "wecia w Sztokholmie 1 : S J l : 7. 
· 1iej z-astaienie ulegla Polska w War 

,e Stanom ZJednoczonym. os.iagając 
{ 2: 3. natomiast ~wlecłllśmv triumf 
.dz" biJac Turków 2 : O • .leszcze Jed
wyciestwo z Finlandią l : O w War-
te i fatalna porażka 7 VI eszrami O : 4 
udaoeszcie . zamkneło rok 1924. sta. 

· c nas wobec przeświadczenia. iż nie 
my się leszcze zbyt pewnie w sri., +. 

' . ch mledzYoaństwowych. 

- W 1925 R. - 6 SPOTKAŃ. 
ok ubie.Q'tv 'nie przeszedł szczęśliwiej 
nas, l1:dvż nie stara\iśmv sie Wyz!:5yc 

l wad. które nas do niepowodzeń spy 
tv. 
Innv kapitan zwiazkowy - zupetnie 
1 reprezenta·cia Pols\d. 00 dowodzi. iż 
ąc na czotowem sfano:w1sku nie zapo 
amy nigdy o swoich Mlb,uższych. 
paniałomyślnym okazal się 'P. Kucharr 
PO.Q'oni. a jeszcze więcej nrzvwiąza-

1 P. Svnowiec dla Cracovii. 
'Jozpoczęfo w Pradze. ~azie z dru~im 
~urem czeskim przegraliśmy l: 2. 
zy obeszli się z nami skromniej, kon 
ą.c się zwydęstwem 2: O. Wvprawa 

na p6fnoc. gdzie Di!ka no'żna nie 
sŁawia specJalnej klasy (prócz Szwe 
akOlkzvla się dla nas mizernie, 
z F.inlandją jak i z Eston.ia wyszHś-

1 remis 2 : 2 i O.: O. W wYprawie tei 
. . zaliśmv dużo pewności siebie i ma 

"wst on~anizacyjnv przv ustalaniu 
• 'nv reprezentacyjnej. 

Jrcia DOstarał" sie zrehabilitować 
a porażke w Łodzi. wychodzac z 
ka w Konst~ntynOf)Oltt na remis 2 : 2. 
Isłatnie spotkanie ze Szwecia w Kra 

. le. które zakońCZYłO sie nasza ldeską 
tosunku 2 : 6. dało nam zaoewnienie. 
lÓki kaDi tan zwiazkowy PZPN nie ze 
ri jedenastki talentów z całei Polski. 
, nie możemy być nigdy newni na
~h zdolności. a co naJważniejsza. że 
kanie takie trudno jest kwalifikować 
:awodów międzypaństwowych. Naj
~vm lego dowodem możebvć spotka
)zwecJi pol. z reprezentacia Krakowa 
órei Występowali prawie WSZVSCY mI 

· e z zawodów Szwecja-Polska. 

{ECJA MOŻE BYC PRZYKLADEM. 
Jtarf się u nas zwV'czaj, że drużynę re 
.!:entacviną zestawia się na szkielecie 
lej z drużvn lwowskiej lub krakows
. na sposób węgierski CZy austr.tack.L 
°odczas, ~dv na Węgrzech pUka kon 

lle się w Budapeszcie, w Austrii zaś 
,edniu. kapitanowje związkowi mają 
iorobek państwowy piłkarzv do co
lei o b~ erwac.ii - u nas poziom gry 
ke nożna. we wszystkich okręgadl 
lował s.ię do tego stopnia. iż non sen 
Jvfobv wyróżnianie specialnie iakie 
,kręgu ze szkoda dla innych. 
) s<:mo dzieie się i w SzwecH. t'J też 
!ek szwedzki prZy ustalaniu fepre-

zelttatywneJ dru:lvnv zbiera naJlepszych 
2t'aczy ze wszystkich okre2ów ; drosza 
wyboru CZY tet losowania wYłanła z ca
łel masy z\lroszonych ostateczna Jedenas 
tka. która n12dv leszcze me zawłodła. 

CHCEMY REPREZENTAC.lI POLSKI. 
Ody system dotY'Chcz-asowy utrzyma 

się nadal. to znaczy. że poza Krakowem i 
Lwowem inne miasta będą lekceważone, 
damy sami do zrozumienia wszystkim. a 
nawef i za~ranicy. że w sparcie nie kieru 
Jemy się dobrem o~6In .. lecz uprawiamy 
pOlityke dzielnicową. Wiedeń. Budapeszf, 
Pra~a i t. d. doskonale soobie zdaia spra
we z te~o. że piłka nożna w Warszawie, 
Łodzi CZy Poznaniu nie ustepuje Krako
wowi czv Lwowowi. a jednak w reprezen 
lac.H Polski pOpisują się stale jedni i ci sa 
mi piłkarze z Jednej dzielniCY. z maluczką 
domie·szka nowicjuszy z .. prowincji". 

MIĘDZYNARODOWE ZA WODY MIĘ
DZYMIASTOWE. 

Zawody lei kafe.trorj! naleia 'Przeważ
nie do Krakowa. który w roku 19~ roze-

gTal ich 2 : 2 z Konsfanlynopolern w Kra
kowie. zwycięiając Turków 2 : O oraz z 
Wiedniem w Krakowie O : O. Przemyśl z 
Konstantynopolem wyszedł na Tem~s 3:3. 
Łódź przegral'a ze słabo grająca reprezen 
tacją tlelsingforsu O : 2. 

W roku ubieidym DOpisywał sie tyłko 
Kraków. przegrywajac z Pra~a o: 3. z 
Wiedniem O : 1. ze Szwecja poł. 1 : 4. o
raz wychodzac na remis z KonstantynODo 
lem 3 : 3 i z Budaoesztem O : O. 

W tej kateg'Orii zawodów Kraków po 
siada mooopoI. 

ZAWODY l\UĘDZYNARODOWE. 

Urozmaicenie prO'R'ramu ka·:hd~go · kłu
bu w Polsce po:!ega!o na urządzaniu ja'k
największej lilości zawodów międzynaro
dowych, S1prowadzano więc za wszelką 
cenę' drużyny zagmni-czne nie licząc ,się 
często z ich wyg6.rowanemi żądaniami. 

Z ro.ku 1925 największą ilość zawo. 
dów międzynar()dowych rozegrał Kra
ków bo aż 50, z czego na Cracovię przy
padło 23. Lwów rozegrał 30, z czegO Po 
goń - 18. 

,Warszawa - 26, z czego Polonja 18. 
Łódź - 25. z czego LKS 16. 
Poznań 17. z czeRO Warta 16 i t. d. 
W roku ubiegłym pierwsze miejsce 

~iął Lwów rozgrywatłąc ogółem 37 me
czów. z czego na Pogon przypada 20. 
. Kraków rozegra~ 34 meeze. z czego 
CracovIa 17. 

·Warsza wa 14, z Clzego Polonja 12. 
Lódź 11, z czego ŁKS 6 ltd. 

PRACA U SIEBIE. 
Co nam przyndesie rok bieżący trud-

00 narazie przewidzieć. tern· bardziej lWY 
się słyszy. że Związek Zwłązkćw żamłe. 
rza przeprowadzić uchwałę, aby nie spro 
wadzać do Polski zawodOWych druzyn 
płłkarsklch. 

O i~e ta uchwat,a zostanie przez wszy
stkie oJkre~i z-aa'Probowaną oczywi~cie nie 
'Pozostałoby nIc l.nnego jak wziąć się do 
przeprowad'zenia moz1iwie urozmaicone-
,go i emocjującegO programu. K. 

--:0::--

Franc . s.ki globłro ter w L.odzi. 
24-godzinn)l marsz naokoło Wodnego Rynku. 

W dniu soboblim p1"lZyWęctroWlal do 
Łodzi Edmund Ca.radec ze swem psem 
Cyrano. P. Caradec podróżuje iPieszo 
przez europę i ma przejść 25.384 ki10me
'tr6w. 

DoTychczas przeszedł Francję, Bel'gję, 
HOI}andję, Danję i Niemcy, co od 8 mie
sięcy 17 dni wyniosło 9319 !dm. Ma d'O 
przebYCia Po:Iskę, Rosję, Finlandję , Nor
wegję, Szwec}ę, poC'zem wróci do Polski 
stąd IJ)Tzez Czechy, Sfowację, RUtt11unje, , 

Zycie ekonomiczne. -

B1lItJgarję, Turcję, Grecję, Wlo'chy, Hisz
panię, Portugalię powróci do Francji. 

Podróż swoją kończy 28 marca 1929 r. 
P. Caradec ie'st inwalida wojennym z jed
na noga· sztuczna.W drodze utrzymuje si~ 
ze sprzedażv kart pocztowych ze swą po 
dobizna. Z FrancJi wyruszył 28-IW marca 
1925 r. ~miaJy podróżnik nie zraża się fru 
dno~tiami i iest pewien. że na oznaczony 
lermln wróci do Pranej!. 

• • • 

W czoraj na Wodn'ym Rynku zebrały 
się tłumy widzów, bowiem śmiały pod· 
różnik odbyWał tam 24-gQd~innv marS1 
naokolo rynku. . 

Zalożvwszy się z jakimś łodzianin 
o do·Ść wysoka sumę p.ieniędzy piech 
kaleka potrafił spa<::erować PO rynku ' 
wYtchnienia przez cała dobę. Pies z~ 
dlał. ale Carad~c postawił na swoi 
Zwycięzcę teRO oryglnalne~ zakładu 
raco oklasklwaly zebrane tlumv. 

Nowe przepisll dewizowe ·w oświetleniu 
... . 

OsTatnie p.rzeIP:sy dewizowe wywola
ły P'Oważną dezon~anizaoję w obrotach 
walutowych w banikach. Ki'lkutygodnio
wa !prakt~ka 'wykazała, że nowe przepi
sy dewii7.Qwe częstokroć wchodzą w kon
flikt z obowiąZU'iącemi ju·ż ustawami i nd,e 
jednokrotnie wywotują zakłopotanie. 
Przytoczymy IkNka przy1dadów. 

PrzykJlad pierwszy. § 40 Ustawy we
kslowej i § 33 przepisQw dewiZOwYch z 
maja 1925 r. dOJ)'UszCJzaja. weksle w walu
'Łach o.ocy.ch nidyliko. zagrani'cą. affe rów
nueż w kraju. TYiI11czas.em nowe przepi
sy dewizowe nie )}OIZwalalą nabywać wa
lut na sPłatę kralowych weksJ.i wa!uto
wych. Wynika z telgo, że pożyczać wa
luty można, aile od'Cla wać PDży,c·zonych 
wa1ut nie wolino. 

sfer bankowych. 
Przykład drugi. Jeże1i ktoś ubezpie

cza się VI jednertnz towarzystw U1be2)})ie
czeniowY'ch w kraju w wa~utacl1 ohcYloh, 
to - Z1g'odnie , z' nowemi przepisami dewi
zowemi nie ma prawa nabycia pbtrzeb
nei ilośCi walut na Opłacenie poHs. Tym 
czasem uhezpieczający się w tO\v. zagra
nicznych ma prawo nabywać potflzebne 
waluty. W danym wypadku przepisy de 
wizowe faworyzują zagraniczne towarzy 
stwa ubez.pieczeń. paraliżując natomiast 
rozwój ubezpIeczeń kraJowyc~ które 
wskutek fluktuacji ,złotego robi się ostat
nio w walutach zagranicznych. aby tylko 
uniknąć wszelkich niespodzialnek kurso
wych. 

Przykład trzeci. Bardzo daje Sii.ę we 
zna1ci bankom fakt. że ostatnie przepisy 

Do 
P. P . . Czytelników zamiejsco\vych 

NINIEJSlEM KOMUNIKUJEMY. It Z DNIEM 1 STYCZNIA 1926 ROKU 
WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE W CAŁEJ POLSCE ROZPOCZĘŁY PRZYJ
MOWANIE PRENUMERATY NA "ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 

KAŻDY WIĘC CZYTELNIK ZAMIEJSCOWY MOŻE SKORZYSTAĆ Z 
USŁUG NAJBLIŻSZEGO URZĘDU POCZTOWEGO PRZY ZAMAWIANIU PRE. 
NUMERATY NASZEGO PISMA. 

ADMINISTRACJA 
"ŁÓDZ~IEGO ECHA WIECZORNEGO". 

dewizowe umemożtiwlała spłacenie zobo
wiązań walutowych wobec wierzycIela 
krajow~. gdyż nie d~ą dłużnikowi mo! 
ł10ścl nabycl.a odpowiedniej Uoścl walut. 
Przepisy, foryfujące !pośredniO dł'użnika, 
wywo'lały znaczny spadek lranzakcy; 
dYsUcontiowych, który !l11ożna zaobserwo
wać w ostatni·ch modn!ach, ruieza1eżnie 
od ogólnYClh 'trudności nnanrsowych. 

Tego rodzaju stosunki anor:ma'lne, ja
kie wyhvorzyly ostartnie prz~pi\Sy dewizo 
we, nie !l11ogą. TZOOZ jasna. zbudzić zaufa
riia zagr.ann,cy do naszej gos'Podarki. f!nan 
sowej. Jeano·cześ,nie w tych \VJarunkach 
Die można mY'Śle·ć o ścia.~nięci,u do ban
ków w postaci wkład6w i rachunków bie 
tących tych iqości walut, jakie są w po
siadaniu prywatnem. 

WYCOf'YW ANIE WKŁADÓW MI-
NĘŁO. . 

Tranzakcj~ bankowe wszeJkiego ro· · 
dZaJJu nie wykazują żadnej poprawy. Pe
wne U'stalenie się złotego sprawiło, że mi
nęło wycofywanie wkładów złotowych l 

b3ltIlków. 
--:0:--

40% PATENTÓW NIE WYKUPIONO . 

Według prowizo.rycznycłI obliczeń w 
centralnym związku kupców! przemy· 
słowców WOjewództwa łódzkiego o'gółe;n 
wYlkupiono dotąd 60 proc patentów w po
równaniu do i'lości wY'kupionych w roku . 
ubiegtvrn. LicZfba ta prawdopodobnie ni,e 
ulegnie wlękl$zym zmianom, laik że Uczyć 
się trze/ba IZ likwidacją 40 proc. przed· 
si.ęb iorstw l1 andlowy"l1. członków pOWy; 
szego związku. 
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TEATR MIE.lS'K1. 
D~iś, w 1X>'lliedziałek, po raz szósty od wysta

:vienia, a pierwszy raI]; po cenach zlliLżonych, ar

cywesoła, kapi,talme grana farsa "CodZ!lennie u 

piątej", która w<>bec powo!al\1ia p. Stefanii J c1r

kowskiej do wyko.nania głównej roll kobiecej w 

najbliższej premjerze Teatru Małego w Warsza

wie - po dZlsiejszem przedstawieni'll na dłuższy 

czas będzie musiała zejść z afisza. 

Jutro, wtorek, oraz w czwartek nadchodzący, 

dwa ostatnie powtórzenia ozarującej komedji Nic

codemiego "Swit, dZlień i noc" w m!st'rzowskim 
wykonani,u świetnych artystów Teatru Polskiego 

Marii Malkkiej I Aleksa,ndra Węgierko. 

W środę po raz osłatŁni przed zejściem uupeł

nem z afism sensacyjna, efektowna komedia Len

. gyeJ'a "Płomienna noc Antonji" po cenach najnii
szych (od 40 groszy). 

W })iątek, jako XV-ta premjexa sezonu ukaże 

~ oddawna oczekrwana rozgłośna sztuka Wsto

ryozna Bernarda Shaw'a w przekładzie Pl<>rjana 
Sob.ieni'Owskiego ,,$więota JOaJOOa" (St. Joan) w 0-

pracowa.niu reżyserskiem Jana Kochanowkza, w 

dekoraCjach i kostjumach wykOlllaitlycb w praco

Wltliladl Teatru Polslclego w Warszawie pod k,ie. 

runkiem i według szkiców artysty-dekoratora Te
atru Polskiego p. Stanisława Sliwińskiego. W roll 

tyłuloweg wystą,pi Marja Malicka, która tę roJę 

kreowała przed półtora rokiem w Warszawie. 

Główne roJe męskie odtworzą: Wladysla'J.,· R.I'sz
kowski - biskupa Cauchan, Konstanty Tatarkie

:wicz - króla Ka.rola, Alfred Szymański - magDa 

\ta Warw1cka. Je'rzy W<>skows1ci - ka'pelaoo Stro 

~umbra. Ka'Zmerz PrzY5tańskt - arcybJ.s.kupa z 
Reims. Kazimierz Pab.!Siak - rycerza Duoo!s, Ta-

Cieusz Btaloszczyńskl - InkwIzytora I Tade

usz Ze·romsłd - brata Mlllfcilna. Nadto w rolach 
ważn1eJs.zych wysłąpią Dębioz. OroHcki, Guryno 

WlIcz, K4"eU, Krzemieński, Mrozińs-ki, Wroński I 
Wilcz,kOlWSki. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w J)O!Diedz!ałek, o godzinie 8.15 po raz 

ostatni w sezonie grana będŻie sztuka ze śpiewa

mi w S·du odsłonach "Nad przepaścią" w dusko
nałem wykonalllllu pp. Zielińskiej, Szczepaliskiej 0-

!M: p. Bolkowsk!ego, PuchaIskiego. Góreckiego, 
GałęckliegiJ. Ceny ' najnIższe. 

Jutro schoozi z repertuaru świetny wodewil 

.. Kra,kowskle Zuchy", który przez szereg wieczo

rów bawił publiczność swym nlefrasobliw:vm hu

morem i aktualne mi pwsenkami. Cenr 1l11jn i i'ze. 

W środę premjera (po cena<:h zniionyc\i) hl

storycZII1ego drama·tu w 8 obrazach p. t. ,Zbyszka 

I Danusioa" z powieśd H. Sienkiewicza .. Krzyża

cy". Nowe kostjumy i dekoracje wykonane przez: 

art.-maI. B. Witkowskiego. Reżyserję prowadzą 

no. M. Bielecki i 1. Pilarski. -
Za dobrem wyn8urodzBniem 

:: potrzebni :: 

CJI!:"Q!_~ y 
- do rozsprzedai:y pisma -
Wiadomość VI admin. "Łódziekgo EC~la 
Wieczornego" w godz. od tO-ej do 13-'21. 

P. Bodil Ipsen, znakomita artystka dramatyczna §więci obecnie trlUlnły 
na scenach amerykańskich. 

. '. ~, , . . ,.j.~ . • . .'. .'. . " , 

Dwaj nowi bracia Sjamscy Boliwijczycy Ardega . zrośnięci biodrami tworzą ałrak-
I cję cyrków amerykańskich. 

C~~nłJ ~Ii~j~ln~i Hi~ł~J · war~~~wni~i 
Jak r6wnlet 

wszelkie notowania giełdowe 
pIeniężne ł towarowe, krajowe i zagraniczne 

- moźna abonował 

w Ajencji Wschodniej-Oddzia.ł.w Lodzi 
Traugutta 8 łel. 21-" I 2a.&1. 

Holowania " cen ziemiopłodów 
w Łodz r 

'j UJ Poznaniu 

otrzymać motna codzIennie ~ .. J\gencji Wschodnie) 
OddzIał w ludzi, Trauguna 6, Holel .. Sala'· 

Jka 
• 

~O fil JlerW~IJ 

l~ra~liłam 
• 

m~la 
1 1 .1 • • • 

Tel~foDy 23 51 i 21 5J) . 

~br~tnych i solidnych 

AKWIZYTOROW 
poszukuje administracja 

Ł. Echa Wieczornego. :: 

Dr. Dr. med. 

~ ~l B U l~ K I 8 ó~ a n e r 
choroby sk6r- Choroby sk6r
ne włosóW!! we- ne, wenerycz
neryczn~ I mo- ne i mOCKO-

czoplclowo pIciowe Lecze
leczenie światłem nie sztuoznem 
(Lampa Kwarcowa) słońcem g6rs-

promieniami Ro- kiem. 
entgena od 9-2 DZIELS' A ;e O. 
4-8. od 4-5 dla pań telef. 28·98. 
Oddz. poczekalnia PrZYJmuje od 8-11 
2:awa«llZka i~ • do 4 -8. 

tel. 25-38. 

Hie~ka. ud~ie 
nlo memlec 

konwersacji. l 
tury. gr a m a 
Neujahr. Piali 
ska 31 m, t 
tel. 9·56 zasta~ 
8-11: 2-7. 

PRZYBŁA,K 
słę pies ras) 
czei, odebrać 
na za wynag 
niem, Zielor 
(Ba luty) Pn J 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszell: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drotel. 

\ , 

IW Łodzi miesięcznie - al. 2.70 
Dla robotników. - -. 2.20 

~ 
Przed tekstem i w . tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
.za tekstem 25 4 

\ 

Zagraniczne o 100 procent drotej. 
Za terminowy druk o~łosze6. komunika~ ar 

administracja nie odpowiada. . 
Na prowincji • .. 4.00 
Zal!ranicą • " 6.00 

.,tódzk. Ecbo Wian. -I "Kurier tGdzki" łączole zŁ 6.9a 
Nekrologi 
Komunikaty • 
Zwyczajne . 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr .. 

• • • • • • • 
• 25 • • • • • 4 • 
• 25 • • • • 4 • 

• 6 lO • • · . .. 10 
poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naimnie;sze ogłoszenie 50 groszy. 

Artykuły nadesłane bez omaczenia llo-.l1orarjum 
tane s", za bezpłatne. . 

Rękopisów urówno uzytycb jak ł o.lrr. c3t"'j'cb r( 

cIa nie zwraca. ____ ------_-____________________ ~--___:~~---3--~--...... ---~.l.~~~.~_) 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurier Łódzki" Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 
:Wyd. Jan StyDl1łko~ ul Zawadzk.a Nr. 1. Władysław UlatowS: 
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